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Po wizycie Naczelnika Państwa w Paryżu 


Marszałek Piisudski składa wieniec na grobie „nieznanego żołuierza*. 


, 
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Od Wydawnictwa. 


Szalejąca z dniem każdym 6vraz bardziej 
drożyzna, stawia nas znowu w tem przykrem 
położeniu, iż ehcąe dalej służyć polskiemu 
społeczeństwu, zmuszeni jesteśmy podnieść 
cenę prenumeraty „Nowości illustrowanych*. 

Odtąd numer pojedynczy naszego pisma 
kosztować będzie 

16 Mrp. 
prenumerata zaś kwartalna 197:60 Mkp., pół- 
roezna 39520 Mkp., roczna 79040 Mkp. 

Obecna podwyżka stosunkowo dosyć zna- 
ezna, w porównaniu z innemi wydawnietwami 
nie połączonemi, z taklemi jak nasze kosztami 
wyda stę, każdemu nieuprzedzonemu uspPa- 
wiedliwiona, jeżeli zważy, że wynagrodzenia 
personalu, papier, chemikalia i t. p. podrożały 
znacznie. Niektóre z niezbędnych do Wyda- 
wnietwa naszego pisma artykułów podrożały 
tysiąckrotnie. 

Nie mogąc ich nabyć pomimo wszelkich 
starań w drodze legalnej skazani jesteśmy 
ma łaskę przemożnego „paska.* Utrudnia też 
sytuacyę niski stan naszej waluty. „Now. IIl.* 
podrożały stosunkowo najmniej z pomiędzy 
pism polskich, podnosimy eenę o tyle tylko, 
aby pokryć wydatki i nie zamknąć rachuoku 
defleytem 


Po wizycie Nacze nika Państwa 
we Francyi. 


(Do ullugtracy: tytułowej). 


Wizyta Naczelnika Państwa, marszałka Pił nd 
skiego, we Francyi, jest uajważniejszem zdarzeniom 
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Po wizycie Naczelnika Państwa w Paryżu: Marszałek 
Piłsudski według zdjęcia dokouanego w czasie pobytu 
w Paryżu 


politycznem z ostatnich czasów. Nie jest to objaw 
zwykłej zdawkowej kortnazyi dwn państw, ale ja- 
wne stwierdzenie, żs Polskę i Francyę łączy Silna 
nić wspólnych interesów a wzaj mne ich zbliżenie 
jest podyktowane koniecznością i stanowi zadatek 
ich przys łaj potęgi, a zarazem gwarancyę pokojn 
światowego, tak przez wszystkich upragnionego. 
Po'ska i Fcancya ma'a wspólnego wroga, który 
rozsiadt się między niemi, a, choć z ostatniej po- 
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gogi światow»j wyszedł z przytępionymi pazarami 
i podc ętymi szrzydłami, mimo to greźaie podnosi 
głowę, nie kryjąc się z tem bynajmniej, że celem 
jego jest zniszczenie obn tych państw, stanowią- 
cych przeszkodę w jego rozwoju i zdobycin pano- 
wania nad Światem, W interesie Niemiec leży zła- 
manie potęgi francuskiej i zgnęb'enie Polski, tamu- 
jacoj ich ekspanzyę ka Wschodowi. To wspólne 
niebszpieczeństwo kazało im teg szukać ratanka dla 
siebie w najściślejszem wzajamnem zbliżenin się, 
którego widomym znakiem była wizyta marszałka 
Piłsadskiago w Paryżu, dokąd sią ndał na skutek 
oficyalnego zaproszenia ze strony prezydenta Fran- 
cyi, Milleranda. S>jnsz to zatem zupełnie nataralny, 
nie sztnczny, dający tem samom gwarancyę, że bę- 
dzie silny 1 trwały. Potrzebają go oba państwa, 
Francya, aby powetować szkody, jakie jej wyrzą- 
dziła wojna Światowa, Polska, by nabrać sił do na- 
leżytego rozwoju młodego, budzącego się do życia 
organizmu państwowego, po staletniej przeszło nie- 
woli. Dla Polski ma to być zarazem zapewnieniem 
bezpieczeństwa od strony wschodniej i ułatwieniem 
jej spełnienia swego dziejowego posłannictwa, któro, 
jaz ongi kazało jej być przzdmarz:m chrześcijań- 
stwa, tak znów obecnie stworzyło z niej wał ochron- 
ny dla zachodniej kaltary, zagrożonej poważnie przez 
bolszewizm. . 

Przebieg odwiedzin Naczelnika Psństwa we Fran- 
cyi znany jest Czytelnikom z doniesień pism co- 
dziennych, nie będziemy zatem powtarzać szczegó: 
łów entnzyastycznego przyjęcia z jakiem się mar- 
szałok Piłsndski spotykał na każdym kroku, <wró- 
cimy tylko uwagę, ż3 cel tych cdwiedzin został 
w pelni osiągnięty, czego dowodem konwencya mi 
litarna między obu państwami, zapewniająca Sobie 
pomoc na wypadek grożąc:go Teas, 
oraz jeszcze ściślejsze, niż dotąd, zadzierzgnięcie 
węzłów ekonomicznych. Francya dała znpełnie nie- 
dwnznacznie do poznaniu Świata, że zależy jej ra 
tem, aby Polska stała Sẹ mocarstwem i pozogła 
się przeszkó l, wstrzymującycn jej rozwój. 

Wzajemny stosansk oba państw omówiono też 
wyczerpująco w Paryża na liczaych konfecencyach, 
jakie odoy!i ze sobą polscy i francnscy mężowie 
stanu. Z tego powoda znajdowali się w świcie Na- 
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Pe wizycie Naczelnika Państwa w Parylu: Marszałok Piłsudski podczas swiędzaaig pola bitwy pod Verdun. 
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czelnika Państwa: minister spraw uagranicznych 
Sapieha i minister spraw wojskowych, jen. 8 sR- 
kowski, co wskazuje na to, że w grę wchodzi y ta 
sprawy natury p litycznej i wojskowej, Co zresztą 
stwierdziły już urzędowe komunisaty, wydane z tego 
powoda. 

Recz oczywista, że nie omieszkali skorzystać 
ze sposobności wszyscy ci, którym wzajemne zbli 
żenie Polski i Francyi jest nie na rękę i dali wy- 
Raz tema w oddanej sobie prasie. Głosy niemieckie 
wn 
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Po wizyele Naczelnika Państwa w Paryżu: Marszałek 
Pilsudski w rozmowie z prozydentem Millerandem. 


stwierdzają też, że w Berlinie zrozumiano dobrze 
znaczenie polsko-francnskiego sojnszn, to samo mó 
wi i prasa komani:tyczua, rawet francuska, obała 
giwana przez różnych Margnliesów i jemu podo- 
bnych „istinno rnsskich*, wylewająca na Polskę całe 
kabiy pomyj, 

To zaniepokojenie w obozach naszych wspólnych 
wrogów, jest naj epszym dowodem, że cel polsko 
trancnskiego poroznmienia i ścisłego związka został 
w pełni osiągnięty i że się tam z nim liczą powa- 
żnie. Silna Francya na Zachodzie, a Polska na 

schodzie, to najlepsze zapewnienie pokoju świa 
Owego, mającego lndzkości ułatwić powrót stosun- 

W na normalne tory i stanowić gwarancyę na 
Przyszłość, że coś podobnego, jak to, co miało miej- 
za") pamięci, tak rychło się jnż nie po- 
i Nazwiska Milleranda i Piłendstiego, jako w zbli 
zz polsko francuskiem odgrywających najważniej- 
ża rolę, zapisze też historya na swych najpięk. 
8jszych kartach. 


Po wizycie Naczelnika Państwa w Paryżu: Pruogląd wychowanków szkoły wojskowej w St, Oyr. na błoniach Satery. 
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Zgon polskiego uczonego. 


Krakowską Almam M:tram Jarellonicam okryta 
znown żałoba, W niedzielę dia 27 lut:go zmarł 
Śp. Maurycy S raszewski, dłagoletai profesor flo- 
zof i Ścisłej na naszej Wszechnicy, Działalność jego 
profasorska, przypada na okres odr» dzania się i po 
wrota do dawnej świetności narzej najwyższej 
nez:lni, około rozwo'm której położył wybitne za- 
sługi. Dłagoletnia działalrość jego prof:sorska i nan- 
kowa spotkała się z należytem nzuaniem 8woich 
i obcych, a nazwisko S:rsszewskiego zapisało się 
chlubnie w historyi rozwoja polskiej flozofii, k ó 
rej sumiennemn badaniu pośw ęcił całe życie. 

S. p. prof M. S:raszewski urodzony w r 1848 
w Loatoryżu w Rzeszowskiem, jnż we wczesnych 
swoich latach oddawał się z zamiłowaniem naukom 
filozcfcznym ze szczególnem zainteresowaniem. 
skończywszy vn'wersytet w Pradze i Wiednia, 
gdzie w rokn 1870 otrzymał stopień doktora flo- 
zı fii przez pewien czas odbywał stodya w uniwer- 
sytetach w Berlinie, Lipskn i Zarycha i jnż w roku 
1872 został docentem filozofii w uniwersytecie kra- 
kowskim, W kilka lat później mianowany nadzwy- 
czajnym profesorem z obowiązkiem wykładania pe- 
dagogii. W roku 1884 otrzymał kstedre filozefii, 
na której wykładał aż do roku 1910. W między- 
czasie śp. prof. Straszewski odbył podróż po Aoglii 
i dzkocyj, jako delegat nniwersytetu Jagiellońskiego 
na uroczysty obchćd trzechsetnej rocznicy założenia 
nniwersytetu w Edynborgn. — W roka 1886 brał 
udział w pracach siódmego międzynarodowego zjazdn 
oryentalistów w Wiednin. 

W rokn 1889 śp. prof. otraszewsk: został po- 
slem d psrjamentn snstryackiego, gdsie był całon- 
kiem Koła Polskiego. Po złożenia mandatn posel- 
skiego, wiócł na katedrę rniwersytecką i brał 
z powrotem żywy udział w pracy naukowej. Zało 
żył on Kółto filozciczre U U J., w którem mło- 
dzież pod jgo kieronkiem dyskntowała nad naj- 
ważniejszemi problemami flozofiznemi. 

S. p. Strarzewski zostawił szereg cennych roz- 
praw naukowych z dz'edziny filozcfii, między innemi 
pracę o „Filoz fii Spinozy i dcisiejszym panteizmie", 
o „Charakterze" i wiele innych, 

Z większych dzieł, które wysmy z pod jego 
pióra, wymienić należy „Dzieje Ślozoficznej myśli 
polskiej w okresię porozbiorowym:, wyd. w roku 
1912. — Dzieło to było dokamentem umiłowania 
przez zmarłego filozofii narodowej. We wstępie za- 
znacza antor: Dzieła niniejszego nie pisałem, bo nie 
mogłem pissó na chłodno. Należę do pokolenia, dla 
którego Polska wolna i niepodległa nie była i nie 
jest mytem. Dzieckiem wsłuchiwałem aię w opo- 
wiadania tych, co wolną Polskę jeszcze pamiętali, 
za nią walczyli i cierpieli. S:mnsierra, Berezyna, 
bohaterskie wałki czy pod Lipskiem, czy pod Gro- 
chowem są mi znane nietylko z książek, ale z Ży- 
wego słowa asocii świadków. Zapomnieć o tem, 
co było, zrzec się id-ałów przyszłeśct pegodzić się 
z rzeczystością dzisiejszą za „miskę soczewicy“, to 
dla mnie niemożliwe”. Słowa te są niejako progra- 
mem dzieła, a równocześnie i jego genezą. Ponadto 
kierowsł zmsrłym żal, że Polacy nie umieją ocenić 
własnej filozefii, której nawet na ogół nie znają. 
Że filozofię własną posiadamy, dowodem tego miały 


być „Dzieja filozofii", niestety doprowadzone tylko 
do rokn 1830 Nad dalszemi tomami zmarły praco- 
wał do ostatniej chwili. Dodać należy, że we 
wspom ianych „Dz.ejach* śp. prof. Straszewski 
wskrzesił szereg zapomniany'h filozofów polskich 
z końca XVIII. i początko XIX. wieka, a prsi dow- 
szystkiem szczegółowo opracował i scharakteryzował 
najwcześniejsze prace Hoene Wrońskiego. 

W ostatnich czasach śp. prof. Straszewski 
ogłosił „Rozprawy polityczne”, wydane w języka 


Po wizyoio Naczeln'ka Państwa w Paryżu: Marszałek 
Piłsudski w towarzystwie m nistra wojny Barthou i marszałka 
Petain podczas zwiedzenia pobojowisk. 


polskim i niemieckim, wykaznjące polityczną potrzebę 
utworzenie niepodległej Polski. 

Po otwarciu nniwersyteta w Lnblinie. zswro- 
szony do wykładania filozefii, poszedł śp. M. Stra- 
szewski za tem wezwaniem i przez ki'ka semestrów 
wyw'qzywał się chlubnie z przyjętego zadania. 

Br'ł także żywy udział w życia spełecznem 
i narodowem. Jako prezes „Straży polskiej", uczest- 
niczył wraz z tą instytucyą w ważniejszych nro- 
czystościach i manifestscyach nsredowych. Jako 
potomek założyciela plantacyj krakowskich, był śp. 
M Straszewski dożywotnim knratorem tej ozdoby 
Krakowa i jako taki. był członkiem komisyi plan- 
tacyjnej krakowskiej Rady miejskiej, w której pra- 
cach żywy brał udział. s 

Nanka polska traci w zmarłym pre fesorze jednego 
z nielicznych przedstawicieli filezoficznej myśli pol- 
skiej, badacza, zamiłowsnego w swoim zawodzie, 
de którege nmiał zachę:ić szersze koła naszej 
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Zmiana na stanowisku 
komendanta Krakowa. 


W szeregu zmian jakie w ostatnich czasach za- 
szły na naczelnych stanowiskach w naszej armii, 
nastąpiła też zmiana komendanta Krakowa. Mejsce 
jenerała St ll:ra, takiem nznaniem cies”ą:e6g0 się tak 
w kołach wojskowych, jak i w najszerszych fə- 
rach cywilnego Sp łeczeństwa, zajął jenerał podpo- 
racznik Z 'z staw Kostecki. 

Nowego komendanta miasta i oboza warownego 
krakowskiego poprzedziła sława dzielnego żołaierza, 
znakomitego organizatora, a nadto gorąco kochają- 


Zgon polskiego uezenogo : Sv. Maurycy Straszewski były 
profesor filozofii ścisłej na Uniwersytecie Jagiellońskim. 


cego kraj swój obywatela. Urodzony we Lwowie 
nie jest przecież obcym dla Krakowa, akończył bo- 
wiem w młodych latach Szkołę kadecką w Łobzowie. 

Całą woskową słażbę odbył w anstryackim 6 
pałka ułanów, który to po upadka Aastryi przefor- 
mowa? na 6 pałz ułanów polskich. Jaką sympatyą 
cieszył się wśród swych kolegów, św adczy fakt, 
iż cficerowie Polacy jak i obcokrajowcy przywią- 
zani do pułza i jego dowódcy wszyscy przeszli do 
słażby w atmi polskiej i wciąga dwaletnich bojów 
złożyli liczne dowody dzielności i poświęcenia. 

Na czele 6 pałka ałanów brał jen. Kostecki 
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w r. 1918 wybitny adział w walkach z Ukraińcami, 
poczem, obiąwszy dowództwo 2 brygady jazdy od- 
chodzi na front litewsko-białornski, gdzie przebywa 
walki nad Ptyczą. Z wiosną 1920 przechodzi vod do- 
wództwo 9 dywizyi piechcty, w ofenzywie Kalinko- 
wicze —S sawełki docierając zwycięzko aż do Daiestra 
i zdobywają: na nieprzyjaciela wiele materyała wo- 
jennego. W widłach dnieprowych kieraje walrami, 
osiąę jąc znakomite sukcesy. poczsm w lecie 1920 
walczy w paszczy białowi skiej o Wysokie Litewszie, 
Mielnik. W ofsnzywie bolszewick'ej znajdujemy go 
na najrardziej zagrożonych posterankach w okolicy 
Sidlce, nad Bog em, pod Warszawą i w obszarze 
dolnej Wisły, wszędzie wywiązając się w nader 
chlabny sposób ze swojego zed nia,jza co spotyka 
sie z wielokrotnie wyrażonem nznaniem N .czelnego 
Dov ództwu. 

Na nowem stanowiska vrzyczyni s'ę niewątpliwie 
jenera? Kostecki, dzięki zal.tom swego serca i amy- 
sła, do nawiązania jes'cze silaiejszych niż dotąd 
węzłów między wojskowością a obywatelstwem 
miasta, 


Na rzecz Górnego Siąska. 


Sprawa Górnego Sląska w miarę zbliżania s'ę 
terminu plebiscytu zajmuje coraz poważniej opinię 
publiczną, a agitacya w tym kieranku zatacza coraz 
to szersze kręgi. Społeczeństwo polskie przygoto- 
wnje się bardzo energicznie i gorliwie do walki 
plebiscytowej, a można śmiał» powiedzieć, że nisma 
w Polsce miejscowości, któca nie zainteresowałaby 
się tą, tak dla nas dziś aktnalną i żywotną kwestyą. 
A walka to bardzo ciężka, mamy bowiem przeciwke 
sobie nieprzyjaciela, nie liczącego się bynajmniej 
z kosztami byle tylko nie wypnścić z swych rąk 
rdzennie polskiej ziemi, nznanej przecież przez Niem- 
ców za rdzennie niemiecką. Barlin sypie też hojnie 
pieniędzmi, na cele plebiscytowe, wiedząc o tem 
dobrze, że „os'oł obładowany złotem“ potrafi prze 
zwyciężyć naj 'ięższe przeszkody. 

My stajemy do walki nfai w przyszłość naszej 
sprawy, co jednak nie wyklucza, że akcya, jaką 
rozwinęliśmy na całym terenie plebiscytowym, 
połączona jest z wielzim wysiłkiem finasowym. 
Społeczeństwo polekie, nie tak zasobne jak niemiec- 
ckie, nie żałaje przecież grosza na cel tak żywo 
nas obchodzący, a na tym pankcie panoje zapełna 
jednozgodność między wszystkiemi stronnictwami 
poren „Sląsk musi być nasz“ — rozbrzmiewa 

zié głośnym echem po całej Polsce. 

We wszystkich, nawet najmniejszych miastach, 
także i po niektórych wsiach polskich potworzyły 
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por. K. Kierkowski, 3) Prezydent miasta Łomży Wł. Świderski. 
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się komitety z*jmujące się gorliwie sprawą plebiscyta 
na Górnym 5 skn, przedswszystkiem zaś zbiera- 
niem niezbędnych na ten cel fandnszów. Lud:ość 
nie skąpi t»ż grosza. wiedząc o tem, że rozchodzi 
się tntaj o los setek tysięcy rodaków, pragnących 
goraco jak najrychleiszego połączenia się z Macierzą. 

Z uznaniem podaieść należy owocną działalność, 
jaka w tym kieronkn roswinął Komitet górnoś ąski 
w Łomży. Ziemia łomżyń:ka, która w c.ąga świa- 
towej wojny tyle ucierpiała, a ostatnio w czasie 
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Zmiana na stanowisku komondzunta Krokowa : 
Nowomianowany komendant missta Krakowa jeaerał 
Zdzisław Kostecki. 


bolszewickiej ofanzywy została znown zniszczoną, 
ofisrnością swoją daje p'ękay przykład innym dziel- 
nicom, jak pełnić należy obywatelskio pow.nności. 
Komitet łomżyński w krótkim stcaankowo czasie 
dzięki energii i zapokiegliwości swych członków, 
zebrał na cele plebiscytowe z górą milion siedemset 
tysięcy marek. Łomża jest jedyną dziś miejscowością 


(Dalszy ciąg na str, 9). 
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MATYLDA SERAQ 


UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYA TOCZYSKA 


— Nie panienkol To się stać nie może! 

— To stać się musi — odparła łagodnie lecz 
stanowczo, młoda dziewczyna. 

— Przybyłam aż dotąd nie tracąc nadziel, 
że panienka pożałuje tego kroku. 

— Miałabym żałować. że poświęcam się 
Bogu! 

— Niel niel Ale myślałem, że panienka 
znajdzie takie schronienie, z którego wyjść 
jeszcze będzie mogła. 

— Zgłosiłam się dobrowolnie de „Pogrze- 
banych żywcem* — Wiesz o tem. 

— O1 Wiełki Boże! Ty gołąbko moja, taka 
piękna, haka stworzena do miłościł 

— Nile mów mi o miłości i milcz już, błagam 
cię. Najlepiej będzie jak rozstaniemy się teraz. 
Dałam ci potrzebne pieniądze na powrót do 
twojej wsi rodzinnej. Udaj się tam. ja, będę tu 

ezpieczna przed wszelkiemi burzami życia | 

— Czy więc mam się na zawsze pożegnać 
£ tobą, gołąbko mojal? 

— Na zawszel 

— Nie odjadę z tąd! Nie mogę odjechać — 
lęknęła stużąca wybuchając płaczem. 

— Coż byś ty robiła w Neapolu? Jesteś tu 
obca i nie znasz nikogo. 

— Ty jesteś tutaj gołąbko mojał 

~ Ale nie możesz mnie widywać. 

— Wiem, że niekiedy wolne jest odwiedzać 
Rowicyuszki. l 

— Zkad masz tę wiadomość? Ale poco ta 
fozmowal? — westchnęła smutnie nowicyuszka, 
skoro pożegnać się musimy. 

— Pantenkoł pozwól mi chociaż pozostać 
w Neapoiu. Znajdę przecież gdzieś służbę jaką. 
lestem silna i mogę ieszcze pracować. 

— Nie, Róziu, wymówiła cicho nowicyuszka 
©dwracając się od niej. 

— Przyrzekam, że przychodzić iu nie będę. 

— Oni by mogli wpaść na twój ślad i przez 
ciebie odnałeść mnie. 

— Onit Ojciec panienki? 

— Tak, sjciec mój przedewszystkiem. Prze- 
klął mnie, lecz wiem, że mnie Szuka. I wierz 
mi Róziu, nie kryłabym się ja przed nim, gdybym 
nie wiedziała, że szuka mnie na rozkaz... 
tamtego... 

— Oh! tamieni famtenł szeptała Rózia drżą- 
cym g osem. 
sg Człowiek znienawidzony, nikczemnył On 
O jest sprawcą wszystkich moich nieszczęść. 
I Róziuł pomyśl, co za straszny los, gdyby 
m wiedział gdzie jestem. 

— Acóżby on mógł zrobić takiego, panienko1? 
. — Kto wiedzieć może!? Ale mury tego klasz- 
chi grube są i wysokie i w nich te imię Ra- 

eli Kabib zaginie na wieki. 

~ Oracya Kabibl 
imię Tak, Gracya! Jest to nowe moje imię, 

'< mojego zbawienia. 

l tej chwili do poczekalni weszła siostra 
Urtyanka z oznajmieniem, że matka przełożona 
Sczekuje nadejścia nowicyuszki. 

-~ Pożegnajmy się Różo, już czas — wymó- 
wiła Rachela łagodnie. 

Obydwie kobiety nie zważając na różnice 
atanowisk dzielących je od siebie, padły sobie 
w objęcia łkając cicho. 

— Żegnam cię Różo, żegnam. Niech Bóg 
ma cię w opiece swojej -szeptała nowicyuszka 
nie mogąc zapanować nad wzruszeniem. 
dziel, o widzenia, gołąbko moja. Nie tracę na- 
Bon, że ujrzę cię jeszcze, do widzenia. Nie za- 

mnij też całkiem o mnie prosiła służąca po- 

Ki <q Okrywając jej ręce. 
nadać drzwi zamknęły się za odchodzącą 
ch rana wyprostowała się blada, z płoną- 
turtyanki rzekła sp aj POZO 


żonej. odźmy, jestem na usługi matki przeło- 


Rozmowa z 

przełożoną trwała przeszło go- 
a ad krótki czas potem, nowicyuszka, która 
że pr została do przeznaczonej dia niej 
celi, przywdziała na siebie ubranie zakonne 


wraz z imieniem 
zawsze |uż nosić w agp Gracyl, które edtąd 
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Siostra Gracya urodą swo'ą i młodością za- 
interesowała natychmiast wszystkie zakonnice 
zebrane w klasztorze, lecz maikąa przełożona 
musiała wydać rozkaz pozostawienia jej w zu- 
peinym spokoju, bo żadaa z nich, choć uśmie- 
chały się do niej życzłiwi*, nie zwróciła się de 
niej z żadnem zapytaniem. 

Oryginalną urodę Slostry Gracyi, przyćmić 
nawet nie mogły, cięźkie i niezgrabne szaty 
zakonne. Czepeczek z białego muślinu nie był 
wstanie zakryć jej bujnych, czarnych włosów, 
splecienych w dwa grube warkocze. Dumna jej 
twarz o brwiach zawsze ściągniętych nosiła 
jeszcze wybitne Ślady silnych namiętności ludz- 


` kich. Oczy jej, nie zamgłone nigdy łzami gorzały 


wewnętrznym ogniem, w kiórym przebijaty się 
niekiedy przebłyski nienawiści i gniewu. 

Ceta siostry Gracyi mieściła się obok .celi 
siostry Serafiny, lecz pomiędzy obyiwoma ko- 
bietami nie zawiązały się żadne stosunki Ściś- 
lejsze. Przechodziły zawsze obok siebie w mil- 
czeniu, nie zamieniając ani jednego uśmiechu. 

Róż ica jaka zachodziła pomiędzy niemi była 
tak uderzająca, że wszystkie zakonnice zwrócić 
musiały na nią uwagę. Siostra Seralina wy- 
soka, blada, zniszczona już łatami i chorobą, 
z pięknemi wybladłemi oczami, jakgdyby przy- 
ćmionemi wylanemi łzami, była uosobieniem 
łagodności, spokoju i skusienia w sobie. 

Siostra Giacya zaś, młoda, piękna, pełna 
życia i temperamentu, miała olbrzymie płonące 
oczy, wyraz twarzy dumny i nieugięty. Widocz- 
nem było, że tylko siłą wołi przymusza się do 
ostrych reguł klasztornych. Gdy modliła się nie 
było pokory i łez w jej spojrzeniu, tylko blaga- 
nie jakieś namiętne. 

Zdawało się, że ta olbrzymia różnica zdra- 
dzająca się z ich usposobieniem, powinna być 
przeszkodą w zbliżeniu i zrozumieniu się du- 
chowem obydwóch nowicyuszek, stało się jednak 
inaczej. 

Dwa, czy firzy razy Siostra Serafina i siostra 
Gacya znalazły się Sama na chórze, w kaplicy. 
Zazwyczaj modliły się w skupieniu nie wzracając 
na siebie uwagi. Lecz pewnego razu, Siostra 
Gracya, która klęcza a wsparta głową o krawędż 
ławki, przesuwając machinalnie w palcach zarnka 
różańca, podniosła głowę i długą chwilę patrzała 
na modiącą się we łzach towarzyszkę. Siostra 
Serafina zdawała się ugnać, pod ciężarem ja- 
kiejś ciężkiej boleści. Głębokie rozpaczliwe 
westchnienia, raz po raz wybiega y z jej piersi. 

— (o ci jest moja siostro? przerwała mil- 
czenie Siostra Gracya. Cierpisz, nieprawdaż ? 

— Tak, moja siostro, cierpię bardzo. f 

— Niech cię Bóg pocieszy — szeptała siestra 
Gracya ze współczuciem. 

Przez kilka dni nie mó viły de siebie, z po- 
wodu okoliczności, które się na to składały, ale 
jednego dnia spotkały się znowu w ogrodzie, 
w chwili, kiedy siostra Gracya, zbierała pierwsze 
róże dla przybrania kaplicy. 

— Lubisz kwiaty, siostro? zapytała ciche 
siostra Serafina. 

~ Lubiałam je niegdyś .. 

— A teraz, już nie? 

— Kwiaty są dla istot szczęśliwych edpo- 
wiedziała w zamyśleniu siostra Gracya. 

— To prawda, siostro. 

— A ty, lubisz je? 

— Ohi! taki bardzol Ale jest ich tak nie 
wiele w kraju moim. 

— Kraj twój siosiro, znajduje się daleko? 

— Na północy. 

Na północy? 

— Tak, bardzo, bardzo dalekol 

— Zimno tam bardzo, nieprawdaż? 

— Bardzo zimno. 

— Tuaj za to mamy tak ciepłe słońce — 
wyrzekła siostra Gracya wznosząc oczy w niebo. 

W dniu tym nie rozmawialy dlużej. 

Lecz jednej nocy, kiedy nieszczęśliwa Ra- 
chela, dręczona ciężkiemi przypomnieniami, b ą- 
kała się podniecona, rozdrażniona po swojej 
celi, zdało się jej, że słyszy szelest jakiś w celi 
siostry Serafiny. Zrazu nie zwracała na to 
uwagi, iecz po chwiii z za ściany dobiegło ją 
rozpaczłiwe, stłumione łkanie. 

— jak ona cterpi, biedna — szepnęła z litością 
siostra Gracya. 

Uklękła na twardej podłodze aby w modli- 
tw'e znaleść trochę uspokojenia, ale jęki z dru- 
giej celi dochodziły coraz wyraźniejsze. Siostra 
Gracya zatrwożyła się i ządząc, że może tamta 
pot zebuje jej pomocy, chciała wyjść I zapukać 


„do jej drzwi. Ale przypomniała -sobie surowy za- 
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kaz matki przełożonej, nie dozwalający slos'rom 
wydałać się w nocy ze swoich cel. Stanęła 
więc niezdecydowana i po chwili namysłu za- 
pukała silnie w Ścianę i zawołała piłgłotem: 

— Siostro Serafino... to ja... siostra Gracya... 

— Nowicyuszka nie odpowiedziała na to 
wolanie, tylko jęk jeszcze rozpacziiwszy wybiegł 
z jej piersi. Siostra Gracya więc, nie zważając 
już na nic wybiegła spiesznie ze Swojej celi 
i weszła do celt znajdującej się obok. 

Maleńka, ołejna lampka flita się przed obra- 
zem Matki Boskiej nad łóżkiem. Siostra Sera- 
fina leżała na wznak, z oczami szeroko roz: 
wartemi, z otwartemi ustami, w zupełnym bez: 
tuchu jakgdyby martwa. Nie zauważyła nawet 
wejścia siostry Gracyi. 

— Siostro moja... ce ci jest? Dlaczego roz- 
paczasz tak strasznie — szeptała siostra Gracya 
ujmując jej bezwładną rękę. 

— mieram.. westchnęła siostra Serafina 
patrząc na nią nieprzytomnie. 

— Gdzie cię boli, powiedz? Może ci jaką 
ulgę sprawić bedę mogła ? 

— Serce... Ohl serce... boli — 
nowicyuszka gasnącym głosem. 

Siosira Gracya spostrzegła, że oddychała 
z wielką trudnością, unosząc ciężko gowę dla 
pochwycenia powietrza. 

— Co mam robić? siostro, powiedz, co mam 
robić? zapytała niespkoojnie. 

— Nic... nic... 

— Nie mogę patrzeć na twoje cierpienia. 

< To nic... to nic... powtórzyła siostra Sera- 
fina z trudem. Ale w tej chwiłi jęk jeszcze bo- 
leśniejszy Skrzywił jej usta i twarz jej okryła 
się trupią bladością. 

Siostra Gracya przerażena skoczyła ku niej 
i uniosła ją wysoko na poduszce. Poczuła 
wówczas, że serce nowicyuszki biło bardzo 
mocno i nieregułarnie. 

— Bożel a jeżeli ona umrze teraz! pomyś- 
lała z trwogą. 

Po chwili oddech. siostry Serafiny stał się 
spokojniejszy. 

— Gdybyś nie była przyszła siostro, unieść 
mnie, byłabym skończyła — wyszeptała le iwie 
dosłyszalnym głesem.. Nie mogę leżeć w tej 
pozycył. 

— Czy chcesz słostro, żebym zawoła kogo ? 

— Nie, to niepotrzebne... 

— Tak, bez pomocy... 

— Śnierć nie jest wielkiem złem — wymó- 
wiła smutnie nowicyuszka. 

Ale natychmiast opadła na poduszki w no- 
wym, silniejszym jeszcze ataku. Ciało jej prę- 
żyło się w konwulsyach, przez zaciśnięte zęby 
oddech wybiegał ostry, świszczący... 

~ Umieram... Boże mó'... umieram. 

— Odwagi, siostro, odwagi — pocieszała ją 
siostra Gracya unosząc znowu w ramionach. 

— Atak trwał blizko pół godziny. Siostrze 
Gracyi zdawało się, że w ramionach swoich 
trzyma już martwe ciało swojej towarzyszki. 
Ale kiedy pod ręką wyczuła łekkie bicie jej 
serca i ujrzała, że na twarz jej siną słaby wy- 
stępuje rumieniec, odetchnęła z ulgą. 

— Czujesz się już lepiej, siostro, niepraw- 
daż? zapytała pochyłając się ku niej. 

— Lepiej... Nie umrę jeszcze tym razem... 

— Czy dawniej także cierpiałaś w ten sposób ? 

— Tak... kiedy żyłam w Świecie... 

— [tego uleczyć nie można? 

— Diaczego więc siostro przyszłaś się zam- 
knąć w tym klasztorze, będą: tak poważnie 
chora ? 

— Ażeby przeżyć w spokoju ten króliki czas, 
który mi pozostaje do życia. 

— [ nie znałazłaś tego spokoju tutaj, siostro. 

— Tak, nie znalazłam.. Choroba moja jest 
niezwalczona. 

— Miej wiarę w Boga siostro. 

— Mam ią... mam... — odpowiedziała szep- 
tem siostra Serafina, patrząc błędnie w prze- 
strzeń. 

— [ odw*gl także trochę siostro. 

— Ohl siostra moja, niemam jej, już nie- 
mam - zawołała nowicyuszka wstrząsając głową. 

— Musisz mieć siostro wielkie zmartwienie, 
wiele przykrości 7... 

— Wiele... bardzo wiełe. 

— Nie trzeba o tem myśleć. 
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— To Kaíarzyna wie gdzie pan jest? — po- 
deszła do niej Kazia, która razem ze Stasią o- 
słupiałe przysłuchiwały się fej rozmowie. 

— Wiedzieć nie wiem — ale każdy się do- 
myśli łatwo, co robią z fakimi panami. Kazali 
się panu zebrać i wzięli ze sobą i już. 

— To może ojca aresztowali -- odezwała 
się lękliwym głosem Stasia, patrząc przestra- 
szonemi oczami na matkę. 

— A co by niel -- odparła szorstko ku- 
charka. — Za takie rzeczy to każą]! ]uż dosyć 
głód i nędza dokucza biednym ludziom, a nie- 
godziwi ludzie chcą jeszcze na nich dorabiać 
się lekkiego majątku. Musi być przecież jakaś 
sprawiedliwość na bożym Świecie! 

— Aresztowany! Aresztowanył — wybuch- 
nęła rozpaczliwym płaczem Gawlikowa. | co 
my feraz poczniemy|! Bożel Bożel co za nie- 
szczęście 11 ja tego nie przeżyję! I wstyd i taka 
strata | bo przecież to co zabrali, to uż na za- 
wsze przepadłol Jakże teraz ludziom w oczy 
spojrzećl Na żebraczy chleb chyba pójść na 
stare lata I 

— Pana jeszcze mogą wypuścić za kaucyą — 
odezwał się milczący Franciszek. — Słyszałem, 
że takie rzeczy zrobić się dadzą. 

— Za kaucyął — pcdchwyciła skwapliwie 
Gawlikowa. 


— Chyba, że tam jeszcze o co innego cho- “ 


dzi — zauważył Franciszek niechęfnie. 

— O co? o co? 

— Gdyby o te towary sprawa była, foby 
tylko skorfiskowali i jakąś karę pieniężną na: 
łożyłi, ale że pana zabrali, fo coś w tem jeszcze 
innego być musi. Może te iowary na kredyt 
były wzięte i teraz niema czer: dostawcę za- 
płacić I 

— Co znowu? — oburzyła się Gawlikowa. — 
Czy to pan nie miał pieniędzy zawsze dosyć ? 
Ciagle przecież interesa różne robił, na których 
dobrze zarabiał? A i w banku złożone były.... 

— ja tem niewiem, proszę pani — odparł 
wymijająco Franciszek — tylko dobrze by było 
zdaje mi się dowiedzieć się... starać się widzieć 
z panem... 

- A jak, jak ? [a nie moge chodzić tam kom- 
promi'ować się -- jęknęła Gawl'kowa. — Bożel 
mój Bożel Żeby tylko ten „Kuryerek* nie roz- 
pisał się o tem. Uciekaćby nam chyba przyszło 
z Krakowa. 

— Może pan Grodzicki — podsunął Franci- 
szck po namyśle. 

— Oh? tak, tak- Wuieki Wujek! — zawo- 
łała żywo Stasia —on tylko jeden fo zrobić mo- 
że. — Pójdzie i dowie się o wszystkiem. 

— Czy będzie tylko chciał — zauważyła 
cierpko Kazia. — Wiesz, że się firzyma teraz 
z daleka od nas | nie wiadomo o co Się dąsa. 


— Ale w nieszczęściu on jeden tylko przyj- 
dzie nam z pemocą — zapewniała gorąco Sta- 
sia. — Narzeczonego twojego chyba o to pro- 
sić nie można. 

— Jeszcze tego by tylko brakowało — obru- 
szyła się Kazia. — Czy tylko się już o tem nie 
dowiedział ? Jak on to przyjmie mój Boże] 

— Nie pora o tem myśleć proszę panienki — 
wtrącił się Franciszek. — Panna Stasia niech 
się zobaczy z paneni Grodzickim i fo jak naj- 
prędzej, taka jest moja rada. 

« — Pewnie, że tak trzeba będzie zrobić — 
zadecydowala Gawlikowa, choć co to mnie ko- 
sztować będzie ! Do niego teraz się zwracać, 
w takiej chw:lil Przecież on rad będzie z tego 
co się stało i tylko się z nas wyśŚmieje. 

— Ohl nie mamo! Wujek się 2 nas nie wy- 

"śmieje -- broniła Grodzickiego Stasia. — On 
za dobry jest I za sziachetny | 

- Ahl ty; lo zawsze byłaś po jego stronie — 
rzekła z wymówką Gawlikowa. Ale co robićl 
Idź zaraz do niego i pewiedz mu wszystko. Al- 
bo może sprowadź go tutaj — dodała po krótkiem 
wahaniu, choć jestem tak zdenerwowana, że na- 
wet niewiem jak z nim mówić będę. 

— Wujek już sam zrobi co uzna za Stoso- 
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wne — odparła Stasia, nakładając prędko ka- 
pelusz i płaszczyk. Żebym go tylko zastała 
w domu. 

— To nie pójdziesz do tabryki? — zapy- 
tała Kazia. ) 

— Nie, już za późno. Pójdę do jego mie- 
szkania. 

—A nie siedź długo ~ upominała Gawlikowa.| — 
la się tu chyba rozchoruję ze zmartwienia. 


Ciepły, lipcowy dzień miał się już ku końcowi, 
kiedy Stasia biegła na ulicę K>lejową, do mie- 
szkania Grodzickiego. Powietrze było dosyć 
parne, a p? niebie wiokły się nisko ciężkie chmury. 
Pomimo jednak niepewnej pogody, na planfach 
było tak iłurmni?, że Stasia nie mogąc się prze- 
cisnąć, zmuszona była skręcić w boczną, węż- 
szą aleję. 

Choć wielki niepokój co do losu ojca i ro- 
dziny dręczył ją, czula radość, że wkrótce zo- 
baczy się z wujem, w którego dobroć i życzli- 
wość wierzyła gorąco. 

— Tylko jeden wujek — powtarzała z upo- 
rem, przyjść nam może teraz z pomocą. Jestem 
pewną. że nie odmówi mej prośbie. A może 
wyjaśni treść swojego csjatniego listu. 

| nagle, pomimo wszystko uczucie żywej ra- 
dości uderzyło w nią, każąc zapomnieć ma 
chwilę o innych troskach i niepokojach. I wiel. 
ka równocześnie tęsknota za Franką i Felkiem 
i zatargała nią. Przypomniała sobie jak kilka 
tygodni temu biegła tą samą drogą, zrozpaczona 
i zniechęcona po ratunek do Grodzickiego. Zda- 
wało jej się wówczas, że wszystkie jej najser- 
deczniejsze nadzieje zgasły na zawsze, że grozi 
jej przyszłości wyśŚnionej cios, którego jej słabe 
dłonie odeprzeć od Siebie nie będą miały siły. 

I wówczas Grodzicki zawsze rozumny i"do- 
bry, kazał jej być cierpliwą, przeczekać ten 
przykry czas przejściowy, poddać się pozornie 
woli rodziców i zwalczyć w sobie bunt w ocze- 
kiwaniu lepszych dni. 

Czyżby teraz miała ją czekać nagroda, za tę 
walkę, którą stoczyła sama z sobą, za ten co- 
dzienny przymus, który zadawała sobie, za to po- 
grzebanie konieczne marzeń w najgłębszym za 
kątku duszy I ? 

Stasia przeżywając te myśli, czyniła sobie 
wyrzuty, że w chwili, która groziła może ruiną 
całej jej rodzinie, zatapia się ia: egoistycznie 
w sobie, ale wspomnienie Franka było na razie 
siiniejsze nad wszystko. 

Z jakaż ochotą pobiegłaby teraz do Felki, 
przywitać się z nią. porozmawiać, nacieszyć jej 
widokiem w otcczeniu sprzętów jej skromnego 


pokoiku, kióry przypominał jej tyle dobrych ' 


chwil tam spędzonych. 

Ale nagle niepokój przykry żagłuszył pogo- 
dny nastrój jej duszy. A jeżeli oni już wiedzą 
o katastrofie jaka spotkała jej ojca? Jeżeli już 
doszły do nich wieści szarpiące jego opinię 
i okrywające hańbą jej rodzinę? ? 

Czyż dzisiaj oni nie mają prawa odwrócić 
się od niej i uznać ją jako niegodną siebie! ? 
Jakże będzie Śmiała stanąć teraz przed Fran- 
kiem i spojrzeć w jego dobre i uczciwe oczy? 
Przecież pamięfa jak się zimno i niechętnie wy- 
rażał o nowem zatrudnieniu jej ojca, które fak 
nagle zmieniło skromny tryb jego życia i całą 
jej rodzinę otoczyło zbytkiem i wygodami. 

Może on teraz myśli, że i ona olśniona ma- 
fątkiem przywykła do nowego życia, rozpaczać 
będzie nad zmianą, która zmusi je do powró- 
cenia do dawnych skromnych wymageń pracy ? 

Ale niel Franek zanadto jest sprawiedliwy 
i rozumny, żeby ją czynił odpowiedzialną za 
lekkomyślne postępowanie ojca, a przytem jak- 
żeby mógł niewierzyć w jej miłość, skoro sama 
czuje, że wiarę w jego przywiązanie nicby ni- 
gdy zachwiać nie mogło. 

Czyż nie pamięta tych słów tak głęboko u- 
tkwionych w jej duszy, które wymówił gdy się 
żegnali u Felki przed wyjazdem do Zakopanego. 

— Pamiętaj Stasiu — powiedział wówczas — 
że cokolwtekby się stało, jakiekolwiek zmiany 
nastąpiły w twoler! życiu, możesz zawsze li- 
czyć na mnie, jak na oddanego ci i szczerego 
przyjaciela 11 

Przypomnienie ło nową otuchą napełniło 
serce Stasi i wierzący, szczęśliwy uśmiech roz- 
promienił jej zasmuconą twarz. 

— Mam jednego przyjaciela we Franku, a 
drugiego w wujku — pocieszała się przySpie- 


szając kroku. Czuję, że na nich nie zawiodę się 
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nigdy i że tylko przez nich mogę być kiedyś 
szczęśliwą w życiu. 7 


XVIII. 


Nazajutrz koło południa, stosownie do oble- 
tnicy danej Stasi, Grodzicki zjawił się w mie- 
szkaniu Gawlików. 

Zastał Gawlikową zmienioną i slinie zde- 
nerwowaną po nieprzespanej nocy, spędzonej 
na ponurych rozmyślaniach, przeplatanych wy- 
buchami płaczu, krzykami i narzekaniami na 
niedołęstwo meża i bezlitosne zrządzenie losu. 
Na jego widok wybuchnęła nowym afakiem 
płaczu i niepomna na dawną urazę i niechęć, 
którą żywiła dla kuzyna, rzuciła się ku niemu 
z wyciągniętemi rękami. 

— No co jest? Co? — pytała gorączkowo.-— 
Widzia!eś sie z nim1 Mówiłeś ? 

— Uspokój się przedewszystkiem — wyrzekł 
zimno Grodzicki, odsuwając ją łekko od siebie. — 
Bo w takim stanie, w jakim się znajdujesz, ża- 
dna rozmowa nie jest możliwa. 

Zdjął zarzutkę i spokojnie usiadł na krześle 
pytając: 

— Gdzie są dziewczęta ? e 

— Kazia jest w swoim pokoju, a Stasia po- 
maga w kuchni, bo pokojówka odeszła — odpo- 
wiedziała Gawlikowa, starając się opanować 
wzruszenie. 

— To bardzo dobrze, bo musimy pomówić 
o poważnych rzeczach, o których one niepo- 
trzebują szczegółowo wiedzieć. Władka widzia- 
łem i położenie jego jest ba dzo nie dobre. 

„ = Jakto? co mówisz? Więc go nie mysłą 
zaraz wypuścić. Trzeba było zaproponować 
kaucyę ? 

— Kaucya w tym wypadku na nic się nie 
przyda. Możnaby tak zrobić, gdyby tylko cho- 
dziło o te ukrywane towary. 

- Więc jesi jeszcze co inneg)? — szepnęła 
lękliwie Gawlikcwa zteroryzowana bezwiednie 
powaga i spokojem Grodzickiego. 

— Najgorsze jest fo, że te towary Władek 
wziął na kredyt i teraz dostawcy upominają się 
o zapłatę. 

— Na kredytl To on niemiał gotówki do 
zapłacenia ? oburzyła się Gawiikowa. — Przecież 
i teraz to zapłacić można i całą sorawę szybko 
załatwić. 

— Możnaby gdyby były pieniadze. i 

— To on ich niema? A te w banku złożone. 

Grodzicki potrząsł głową. 

— Z pieniędzy tych już dawno Śladu niema. 

Na tę wiadomość Gawlikowa oniemiała na 
chwilę. 

~ To nie może być! — odezwała się pe 
jakimś czasie z rozpaczonym głosem. — Były 
tam posagi dziewczątlł 

— Nie ma nic! — powtórzył Grodzicki. — 
Wczasie waszej nieobecności, musiał wpaść 
w jakieś ryzykowne interesa, które pochłonęły 
wszystko. A cóż ty myślisz, że wasz pobyt 
w Zakopanem nie kosztował tysięcy. Wyobra- 
żam sobie, że nie żałowałyście sobie niczego -- 
dodał z ironicznym uśmiechem. Zbytki, tualety, 
przyięcia I 

— Oh! ja nieszczęśliwa - zawodziła Ga- 
wlikowa — więc na fo nam teraz przy:zło! Ten 
niedołęga nie umiał nawet utrzymać tego, co 
się dorobił1 1 

— Władek jest tu najmniej winnym — odez- 
wał się G odzicki. , 

~ Więc któż? poderwała się Gawlikowa. - 
Może jal 

— Oczywiście że tyl Gdyby nie ty i Kazia 
nie byłoby do tego przyszioł P.zewróciło wam 
się w głowach i chciałyście za łatwo zdobyte 
pieniadze grać rolę wielkich pań. Wołałaś ciągle 
na Władka o pieniądze, skarżylaś się na nie- 
dostatek i sama pchnęłaś go w fatalny wir tych 
interesów. On tylko zawinił słabością charak- 
teru. Raz, drugi, udało mu się, a potem jak po- 
znali jego łatwowierność to ją wykorzystali. 
Dał się poprosiu oszukać wspólnikom I koniec. 


(Dalszy ciąg nastapi. 
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Ruszył się, lecz wstrzymała go za rękę: 

— Nigel! 

— Co? 

— Nie dzwoń na Mariel 

— Dlaczego? 

— To na nic się nie przyda. 

— Czemu? chora? 

— (Odeszła. 

— Odeszła? 

Spojrzał na nieład w pokoju na rozrzucone 
ubranie. 

~ Teraz rozumiem ten nieporządek — rzekł — 
Lecz co się stało? ukradła coś, lub może po- 
winienem byi mieć jeszcze jednę kobietę w domu? 

` — Nie, nie; odprawiłam ją po przyjacielsku, 

gdyż myślałam, że będzie nam zawadza'a 

W Fayum. Cobyśmy z nią robili w namiocie? 
~ Pozosianiesz bez pokojowej? 

Oczy mu błysnęły z radości. 

— Jesteś niezrównana — zawołał. 

Schylił się, objął ją ramieniem i złożył długi 
Pocalunek. 

— w taki sposób sobie radziszł -- dodał 
Serdecznie z dobrym humorem. prostując Się 

Iozglądając po pokoju: -- Muszę się nauczyć 
emiosla pokoiowej. 

zaczął się krząłać, znosząc wszystkie 

5. R na jedno miejsce i składając ubrania na 

e. 

— Na przyszły raz uczynię lepiej — dodał, 
Patrząc ze skiuchą na swe dzieło- a teraz za- 
wołam Hassana, żeby nam przyniósł herbatę, 
a kiedy pić skończymy, opowiem ci o naszym 
obozie w Fayum. I pomysleć, że rozstałaś się 
z pokojowąl 5 

Znów serdecznie ją ucałował i wyszedł. 
Zaraz po jego wyjściu Mrs. Armine wstała. 
Musiała szukać, gdzie jej ubranie, nie mogła 
nic znaleźć. Jak fo było głupio bez pokojowejł 
Teraz, kiedy Nigel powrócił, i nie mogła widy- 
wać się Barendim, tem berdziej żałowała, że 
odprawiła Marię. Czy byloby bardzo nierozsądnie 
ią zatrzymać? Otwierała szufladę po szufladzie. 
Była zmęczoną, zgrzaną, zanim znalazła czego 
jej było potrzeba. Jakiem. będzie Życie w na- 
miocie? Słabo jej się czyniło na myśl co ją 
Czeka. Ah? tu był koronkąwy szal nareszcie l 

Yciągnęła go gwałtownie, i nałożyła byle jak; 
nagle jej prawdziwa natura się odezwała. 

sk ła do lustra i starannie ułożyła. Poczem 
chwianie się zaczesała i przyglądała się przez 
jej iie. Czy nowa prawda życia odbiła się na 
kobię ZY: na jej postaci? Widziała przed sobą 
= ek, (ryskającą życiem. Oczy odpocząwszy 
były gy jaśnialy pełne obietnic rozkoszy; usta 
linia wieże, wilgotne; kibić wspaniała; cudowna 
młod Szyi zachowała swą piękność. Egipt ją od: 
2 zil i wiedziała dobrze dleczego. Dla niej 
dla a prawda była bardzo widoczną, lecz nie 
je q igla. On ją odczyta niewłaściwie, weźmie 
la siebie, jak tylu zwiedzionych mężczyzn, 
muj, jCZg!kU Świata myślą: „to wszystko dła 
i e Diugo wpatrywała się w swoje odbicie 
e €Szyła się zmianą, klórą zauważyła, a cie- 
mę się doszła do postanowienia próżnej ko- 
waj Y. Musi użyć całej swej woli żeby zatrzymać 
j indyjskie fato. Musi ujarzmić swą naturę, 
peaca namiętności, zmusić swój umysł do 
zap ne00 przyjmowania wszelki:h możliwych 
ð rzeń, szarości, opóźnienia, zmeczenia od- 
PY i rolą, „emmi“ życia w namiocie „solitude 
jej plękn w Fayum. Nie może dopuścić żeby 
<kność w pełnym rozkwicie została uszko- 

była poze zazdrość. W jej credo, piękność 
straciła gy Riem dla kobiety I kobieta która ja 
zaliczony estala się rachować, yła zaledwo 
które a do rzędu żyjących. — Przygnębienie, 
niep <apelniło jej noc przerażeniem, a ranek 
preyan eM opuściło ją. Mogła wierzyć, że złota 
wierzyć Przed nią się otwiera, gdyż mogła 
oczarow. Ned własną piękność. Tego dnia 
wić, I kieg, 913% Nie mógł jej niczego odmó- 
nieważ zrzeją  elac się, prosiła go, żeby, po. 
brać ze sob pie pokojowej, pozwolił jej za- 
tychmiast zezwojł, 771 osła i poganiacza, na 
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— Zabierzemy Mohammeda, naturalnie, je- 
żeli chcesz — rzekł serdecznie —- chociaż nie 
brak i tam poganiaczów. 

~ Pożegnałam się z Mohammedem — rzekła. 

Zdziwił się. 

— Pożegnałaś się? CÓŻ on uczynił ? 

— Właściwie nic, lecz wolę Hanzę. 

— Modlagego się poganiacza osłów ? 

a 


Chwilę milczała, poczem patrząc w dal, cią- 
gnęła powoli: 

— jest w nim coś dziwnego co mnie zacie- 
kawia. Przypuszczam, że fo pochodzi może 
z jego głębokiej wiary, silnego przywiązania do 
mahometanizmu. Nie mogę — nie mogę się 
powstrzymać od podziwiania go i chciałabym 
żeby Hanza nam towarzyszył. On jest tak różny 
od innych. 

I lżejszym tonem dodała; 

„— A zresztą jego osioł jest najlepszy na 
wybrzeżu. Pochodzi z Syryi. Daj mi Hanzę, 
jego osła I Ibrahima do usługi, a nigdy nie 
usłyszysz żadnej skargi odemnie, przyrzekam to. 

- Naturalnie będziesz ich miała — rzekł — 
cenię człowieka, dla którego wiara ma znacze- 
nie, nawet gdyby nie była i nigdy nie miała 
być moją wiarą. 

Tak więc los Hanzy i Ibrahima został bar- 
dzo łatwo rozstrzygniety. 


Lecz kiedy Nigel zawołał Ibrahima i powie- 


dział mu. że posianowił go zabrać wraz 
z Hanzą do Fayun, ij żeby Hanze. o; tem za- 
władomił, ibrahim miał wyraz pewąipiewania. 

— Wszystko co mój pan każe uczynię - 
lecz Hanza dużo zarabia w Luksorze niewiem 
czy pojedzie do Fayum. 

Zwrócił się do Mrs. Armie. 

— Jestem bardzo rad pojechać, lecz co do 
Hanzy niewiem. 

Mówił z taką szczerością, że prawie uwie- 
rzyła, że może jakaś lindność rzeczywiście 
powstała. , 

Powiedz mu, że mu dam tyle wiele za- 
żąda -—- zawołał Nigel, a jestem pewien, że 
z ochotą pojedzie. 

— Pójdę do niego mój panie. 

— Będziesz go miala, Ruby, jakąkolwiek 
będzie jego cena -- rzekł Nigel. 

lbrahim. z wielkim frudem, jak mówił, uto- 
żył się z Hanzą i następnego dnia*wiiła An- 
drend, została pod strażą Hassana, a Arminowie 
wieczernym ekspresem pojechali do Kairu, gdzie 
mieli zabawić dwie doby, ażeby Mrs. Armine 
mogła oglądać piramidy i Sfinksa. N gel zamó- 
wil pokoje w Mena House, z tarasem wycho. 
dzącym na piaski pustyni, wprost Wielkiej Pi- 
ramidy. 

Po śniadaniu u Thepheard'a, wsiedli do po- 
wozu i pojechali drogą Ismaili. 

Ngel był w wybornem usposobieniu: zda- 
wało mu się tego dnia, że jego życie doszło 
do zeniłu, że czekała go radość ponad jego 
zasługę. W głębi serca był rad, że przestał być 
spadkobiercą rodzinnego tytułu i majątku. Gdyby 
je odziedziczył, położenie jego by oby frudniej- 
szem, stosunek z Ruby bardziej. skomplikowa: 
nym. Tak jak rzeczy stały oboje byli swobodni, 
jak wiatr. Dusza jego rwała się do wolności. 

Czuję się dzisiaj jak koczownik -- zawołał. — 
Na Jowiszał czy ci nie zimno? Otul się lepiej 
moja droga. 

Owinął ją szczelnie: futrem. 

— Muszę być twoją panną służącą — dodał. 

-— Lecz będziesz pracował i polował — rzekła 
niskim głosem. 

Twarz jej była zasłonięta welonem, który 
przygiuszył jej s owa. 

- Ty esteś na pierwszym planie. Będę się 
zajmował tobą przedewszystkiem -- rzekł. 

Podniosła welon oswabadzając usta. 

— Lecz ja pragnę, żeby praca była na 
pierwszym miejscu - mówiła z większą energią, 
nienawidzę jak kobieta wychodzi za człowieka 
kiórego charakter podziwia, a później stara się 
go zmienić, czyniąc go z prawdziwego męż- 
czyzny — rodza em panny służącej. Nie, Nigel, 
zajini!i się swoją pracą, 1a sobie dam radę. 

Czuła, że nie mogłaby znieść jego ciągłego 
zajmowania się nią w Fayum. A przecież pra- 
gnęła go mieć za niewolni:a, zawsze pragnęła 
być uwielbianą przez mężczyzn. Lecz było w niej 
coś co przewyższało nawet jej próżność. 

— Zabaczymy - odrzekł praca nic nie ucierpi, 
Ruby. Teraz już dobrze widzisz piramidy? 

Spojrzała poprzez piaski na te wielkię gro- 
bowce, które przyciągają Świat do swych stóp. 


— Chciałabym, żeby nie było tak strasznie 
zimno — rzekła. 

A Barordi był w złocie Południa i może 
z „Pełnią Księżyca“. 

Nie będzie tak źle jak dojedziemy do Mena 
House. Tutaj jest zawsze wietrzno w zimie. 

— A w Fayum, czy tam zimno! 

— Nie, nie tak. Tylko w nocy bywa czasem 
chlodno, i często jest gęsta mgłal 

— Gesta mgłal 

— Lecz nam będzie ciepło i przytulnie w na- 
szym namiocie i nie będziemy tego czuli. 

A Lonlia koiysze się na Nilu w samem Sercu 
złotał Serce jej zamarło. Lecz przypomniała 
sobie uczynione postanowienie. jej próżność 
i to coś, co ponad nią górowało podały sobie 
ręce. Powóz lekko się toczył; konie szły raźnie; 
linia pustyni, blada i niepewna w tym wietrz- 
nym poranku, zarysowała się wyraźniej. Przy 
końcu drogi. ukazał się rząd osłów, pomiędzy 
którymi widniał gdzieniegdzie biały wielbłąd, 
przykryty c”aprakiem. Gicmada Egipcyan ich 
otaczała, spoglądając chciwemi oczami na powóz. 

— Ahl — ah! — wołał woźnica. Konie za- 
częły galopować, skręciły na prawo do ogrodu 
i stanęły przed Mena House. 

W chwilę później Mrs. Armine stał» na ta- 
rasie, zakończonym morzem jasno żółtego pia- 
sku. Nigel nadszedł, w kiłka minut później. 

— Zdaje się, że masz tutaj pełno znajomych — 
rzekła z lekkim przymusem. 

— Kilku moich fowarzyszów, przyjechało 
z Kairu, żeby Spędzić tutaj kilka dni. 

— Prawdopodobnie ze swemi żonami? 

— Tak, niektórzy z nich. Naturalnie, przeszłej 
zimy, znałem dużo osób. Daleko cieplej tutaj. 
jesteśmy na pelnem słońcu, a wiatru mniej. 
Czy nie wspaniała jest Wielka Piramida ? 

Wziął ją łagodnie za rękę. 

— Sfinks jest poza nią. Chciałbym, żebyś 
go zobaczyła, poraz pierwszy o zmroku, Ruby. 

— jak chcesz — rzekła. 

W głosie jej ciągle dźwięcza: przymus. 

Na werandzie, w balu hotelowym, będzie 
musiała rzucić rękawicę. Teraz jak wyszła za 
mąż i porzuciła dawniejszy tryb życia, zaczęła 
dbać o opinię Świata i pragnęła do niego wró 
cić. Jako lady Harwich, towarzystwo musiałoby 
ją przyjmować. Patrząc na Wieiką Piramidę 
myślała o tem, i słowa Nigla o Sfinksie trafiły 
do nieuważającego ucha. Przywożąc ją teraz 
właśnie do Mena House, uczynił krok nieroz- 
tropny. Lecz stąpał w ciemności. 

Przy lunchu w arabskim hallu, oficerowie 
z garnizonu w Kairze i Abbassich ze swymi 
towarzyszkami, byli w większości. Znajomi 
Nigla siedzieli przy stolikach stojących z prawej 
i z lewej strony. W innych częściach sali, znaj- 
dowali się rozmaici dobrze znani Anglicy, któ- 
rzy patrzyli na Mrs. Arm'ne, wtedy, gdy im się zda- 
wało, że tego nie widzi. Opodal siedzieli lord 
i lady Hayman i Murchison'ow.e. 

Najbardziej wyrafinowany wróg Mrs. Armine 
nie mógł wynaleźć nic więcej irytującego dla 
niej w obecnhem jej usposobieniu i stanie nerwów 
jaz towarzystwo tych ludzi. Lecz żadnym ruchem, 
żadnem spojrzeniem tego mie zdradziła. Miała 
czas zapanować nad sobą, odzyskać zewnętrzną 
równowagę, lecz wewnątrz burza powstała. 
W przybytku jej duszy przyniesione na skrzy- 
dłach wichru, zgromadziły się geniusze nocy 
i ciemności. i kiedy zmrok zapadł, rzucając 
bladą tajemniczość na pustynię i cuda, które 
kryla, zagarnęly jej ducha. 

Turyści, którzy w dzień snuli się koło pira- 
mid, wracali do Kairu tramwajami lub powozami, 
lub siedzieli w hotelu przy herbacie, kiedy Ar- 
minowie, na osłach pojechali do Sfinksa. Zbli- 
żali się do niego z tyłu. Wicher ustal i pomimo, 
że wieczór nie był ciepłym, ostrość poranku 
ustąpiła miejsca łagodniejszej temperaturze. Da- 
leko poprzez piaski i Nil, widniały świaiła 
Kairu. Wśród ciszy tej obecnie pustej pustyni, 
jechali w milczeniu, dopóki w szarym mroku 
nie ujrzeli rodzaj wydmy. - 

- Czy widzisz to Ruby? — zapytał Nige 
ściągając cugle. 

— To coś, podobnego do olbrzymiego grzyba? 
Tak — co to? 

- To Sfinks. 

— Tol — zawołała. 

— Tak, lecz tylko to żył jego głowy. Całe 
ciało jest zakryte. Poczekaj, objedziemy w kole 
i staniemy przed nim. 
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Kronika |=. 
+ tygodniowa 


Profesor MB ustóla nie spodziewał się nawet za- 
powne, że jego teorya o wzglidaości zasjdą w kro- 
nmikaraa „Nowości Ilastrowanych* komaatatora, nie 
w tym da:sha wprawdcie, jak on je pojmaj;, w ka- 
śdym jsdaak razie w podobaym, a ogół ms Nnawst 
1 bardziej obzhodzącym, 

Mimay tu na my.l. mianowicie bszwzględ 1eSć, z Ja- 
kg na szkodę gładająsej pabilczności poszępają stal) 
nasi panewie kupcy i przemysłowsy I względaość, jazą 
wobsc nich stessją asro władsa, powołaae do walei 
z nial, 

Sckoda tylro, żo się kronikarz spóź ił nieco z tym 
traktatam, bytoy msżs zdobjł ową nagrodę za naj- 
lspszą popu.arag prasę W tym kleraika, ksórą ma 
u przsd noga Sprząrzął jskiś jsgomo66 z A nitsrdamu. 
A nagroda ta była wypłacodą w fartach szracl agiw, 
zd kcóre stanowczo więcej można Kapió, nit za faity 
(w dosłowaom caacznala 1...) naszych marsz. Krodizarz 
nie ma jsdask sz:cęśsia do nagród, I w tya rora 
omiaęła go nagroda z faatacyl Nsols, kcórzj tak był 
pownym, że na j3) poczet pożyczył sibie od Waroalki 
sto marek „na deobis wydatki”, a tarag jast w kto- 
pocie, skąd wziąć, noy oddać, A bztby przzjąt piecw- 
szą lepszą, ckoó właściwie nalotała ma się pozroj>wa, 
ewaataslnie z zarcesa litaratacy lab msiycyny, glyt 
dał chyba dość dowodów, że nnls dobcza radzić, nte- 
atety, tylko lanym nie sobie. Ala I tam trasba wido- 
eznie mieć protekcyg, A przwdriwa zasłaza ale 890- 
tyka się z należytem uznadiem. 

S„óż ił się zatim z rosprawą O Wszlęliości, ale 
dıli, choć ówia: stał się wycnawoą aaglelsziej zasady, 
że „ozas to pisalądz", syażaladie się naloty do rsos:y 
codzienaych. O:, dajmy na to, Narsska jodaa z Ciy- 
telników, że „Nowości I asirowaae* nie dily dotąd 
wzmlanki o pooycie Nauzsłuka Państwa w Pacytu. 
Przyzaajamy ma zopsłag raiyę, ale có: na tO pora 
daié, gdy ou dwa tygodnie prsad ową wizyig zwrś- 
elliśwy alą do naszego paryariago koraspond3aca z pre$- 
bą o fotografia, a ta dwa tygodnls jat miagty od po- 
wrota Naczelaika Państwa do Warszawy, a od22w:0- 
dzi dotąd aloma, nie jestsómy nawat pewal, czy list 
doszedł jaż na miejsee przezasczsala, O>esnie porte 
od lis'u zagranicznego jest bardzo wysokie, wygosi 
bowiem dziosięć marak, als toż trzeba przycaać, $, 
list idzie za to przydajmalej dziesięć razy diatsj, niż 
te było przed wejaą, gdy na przsbycie toj drog! po- 
trzeb>wał najwyżej dwa do trsoch dal. 

Chociaż wię: nagrody za popalaraę rozprawą Ra 
temat tooryi EB 2ssoina ale uzyska, zabisra jodaak Kro- 
nizarz głos w taj sprawie w iaterasia ogóła. Sprawa 
te z456 birdze żywotda, gdyż stol w śsistya ¿mgka 
z aprowizacyą, a nie trzzba O tem zapomiaać, że po- 
lewę wielkiego posta mamy jat za sobą, £) alalejsza 
krenika jest Czwartą z rzęda w cykla „qorskich ża- 
lén“, | jeszcze dwie takie, a nac:ępnjzsa po alci 
trzecia przyalesie jaź życzenia „wosołsgo Ailalaja*. 
Kto wigs ch:e godnie spędzić święta wiolraaacas, po- 
wiaten jut teraz zacząć do aich ciynić przyg co wania, 
w miarę bowlom ick zbliżania ola, zsecag się ceny 
znowa grałtewale podiosić, a U:zsąd walai z iobag 
postępi Bardco względ la wobas dzewczliądaysh wasa- 
pirów, kierając się zapowne słowami Pisma ów.: „Par 
nie, przebssz im, albowiem nie wiodzą, 00 czynią”. 

K:o zatom chce spędzić święta „godale* a nle 
„głodnie”, niechaj jut teraz e nich pamięta I robl za- 
pasy. Przepowiadają (sl którzy jo mają na sprzsdst, 
a tacy są w tym zieraaka nieomylal...), że praod S3- 
mem! świętami jajko dojdzie do piąśdsiesięsia marek, 
kilogram masła d) tysiąsa, tak samo męka, s:yaki 
1 kiełbasy, wogóli wscystco, co ma jakąś łączność 
z tradycsyami wielkaaocacal. 

I dlatego nie zdziwił się krenikarz bydajmalej, 
gdy w pownym d>mn obywa:elsalm spostrzegł dziwię 
metamorfozę. W szale, która sa dawniejszych czesów 
służyła za msnowok na artykuły spożywożć, Gkowa 
obecnie paa domu banknoty, ma ich bswiem tyle, że 
w kasio og iiotrwałoj nie zmaleściłaby się ich aal po- 
lowa. „W.r.hsimowską* zań zanaskiowała pani domu, 
i tam acryła kl'gram carra, dwa kilo mąki, dwaas- 
ście ja;... To jej dama i powód zazdrości przyjació- 
lok, zarazem nadzieja, że święta wypadng w tym dia 
jak się nalsty, o ils, Nataralale w mięizyczacie mal- 
żenek nie dosianie się do ula za paikaritwo, bo te 
nieszezęście lnbi chodzić pe ladclaca, ate po losie. 

Koge zat na to stać, aby w myśl tradyeyi ej- 
ców naszych miał ozem zadowolić I eke i podalebie- 


nie, nieshuj jat dziś skrzętnie zabiega a zad3ł, nlczzm 
owa mtówza z bajki, lab pszosółca, Caig podszIscą, 
podstoscą może í wyaszcodcenia prazowiików, ale 
tya d:az m idale to jaki bicico alsszład us, jak 
gdyb7 ata a:cyty się nigiy glmnazstyki. 

Ponlawat zaton als aliga Kwsuiyi, 8 di sią arn 
porządnie od:ca6 bszwsziąd 10 Ó kazsów i przynyst n- 
ców, byłoby wsracaaim, aay Od134z) władca, W s6368- 
gólaości zaś Uccyi walei z lishga ws'ąt ras nstaszslo 
rozbcat z docych:czsową wczląinisią, cean, jaz jat 
w poprzadatej Kcodlc8 zazdaszyiiśny, zddozlela sobia 
wdzię::1056 naszych żołądzów, karsząsych się G3raL 
bacd zlej. 

Jar zaś pięk29 pala otwisra się d) popisi w kla- 
rarka Gę>ieuia lichwy żywisśsiowej, taga dowsi:m 
FOLQTRWA KOQLUCJOWA MA temit targi E uitaias, ar 
jąca być eztoscodę w rossaicasi A calia U aiajgtao- 
ál, o ile naiucalala nie scanio tema als Aa pr43ssto- 
dzie. 

Tyat jaj: „Ciy wiglęly odlalaala 01 Ryta Gó- 
wig? mozę moć wplyw na Uissiw)ić rapiat“, 
a tess mata U:zziżwi lichwy posta:yś jaco wiza- 
zówka, w któcg strodę aalststoby wyłsiowaś SNY 
eascgię i to motliwie jak najryckloj, zsala połowa 
podstiików wyarz z głodu. 

Roszhodzi się w tym wypadka o tak! blany przsd- 
mlot, jak caz zwate „Hrnsesaci", to jast zde) Totis 
plarilczki w gaicie duwaiych „Aloscików”. Wycasia 
je jaksi (rms w Pozanńskisa, a Ni otyzleks:h, jak 
gdyby na orągowisko, dədaja, ża motas się nimi o9- 
j3ś6 bsz obawy o swój tołątaw., Balonik za%.scsją:y 
dzissięć sctaz, kosisował do nielawia dwaiiisssla 
marek, Cira stosartomo dość jasisca, jak na 003323 
warlaki, przyssępia, cho prasą wójią als piazltab7 
się za nia więcej, jak dwsdilsisią asareya Ala cca- 
diol.. To są d)broszjana Następstwa wojdy Swiat- 
waj. 

Dla rodslay ztatonsj z kilka osób, takia dwa ra- 
łony mogly zsstąpić pieszym» do pod sieszicki la? 
h:coaty, bylo smi::03, zmłasksca zaś podzialaa. O rzy- 
mswszy wey lab Oztacyg sitaci, najadi się Kuidy 
z ozłodków rodsiay ja! sanpa icù widokiem. Przyj- 
mowało się toż I gośsi hsrastą gorący I „EH 03344- 
kami“, bo nle katdsgo siać aa batei ( masto. 

0:6ż i keoalkars od cassa d» ozasa chsą: rodaelaio 
i sobis zeod 6’ peegjonisié, Kiodwst za dmalzisisia 
marsk ralba „Homsaaców*. Katdog) z szłoakó w ro- 
duiny obiicsył jodaą sziucę, a sam zjadił rosita, 63 
wsgląłais dobras, zapatila tak, jak to awidoscal>10 
jest as otyciesie wztynął> mu siaa jogo sdrowia. N3 
zaawatył nigly skasków ujsaly:h, caob, prawda ab 
wią:, te się ami agły ala oojsiał, za wzziąda, żo 
w ralsaie jest pieraliczów dzissięć, a rodzina kronal- 
karsks szłądi sią z kiika 085), 

K ót jsdisk episza ziamisiie amitora H :m)ssR- 
ków", giy się iwa tyg?inie tema domielsiat, $3 
w sklepie pane X-a, na Ryazan główaym, koscttją jat 
dmaizisśsia jsisa macsk, w sąsiedniej zai, od Ryiza 
wiodącej alloy, 64 vospesadilago l>kala 0 Ozsarysta 
korków, żąda pai Y zs nie dmadzieśsia pięć, o ote 
pięć lxlesiąt zań dalej, psa Z. at trzydsiaki! gwari 

Podwytka e jsdag marzę w haudla X-; jos; tak 
msłos10:018, Ż6 mataa ją Ostakascals presdols6, jaall 
jedasz X. mota ja spresiać po Gaj osala (4 z psm- 
śsią na com nie trasii..), dlsczoge Y. i Z. tyly jo 
dsa dAmadciońsia pęć, dragi zsh at eesgåsioisi airar? 
Kesnlgarz inol ncszirać „wywiady”, zalacoczał > wał tok 
najpierw psoas X a o powii poiwytki i do w sd siał się, 
ża jost oda nascępst wem podalesienia opłaty kolsjo waj, 
jaot to bowiem świeży traasport. To wydsmsczsale 
pczyjąt da wistomoici I z kolsi zwcócił amago pria 
Ypsyl>aa, że skoro X sprzadaje tanicj, 1 04 powialon 
sią də cych cen S:030WAÓ. 

— X możs tat szrzelawić — Odpirł — gdył 
je sprowadza wagodam:-... Ja kupnje W mdiejscaj da- 
śel, kosctają mio zkcsm drotoj l... 

— A ale bytoby wskaia19a z kimi do spólki spra- 
wadsić caly Wagon’... 

— Mii mi się ści, S»śłek nie lablę, gdyż wspól- 
Riley patczą tylco na to, aby jedas escukst draz ego, 
peza tem poco ja się msn zysziem dzielić z dragu, 
gdy go mogę sem schować ds Kloszaal... W mojej 
kasie jast dość jaszcze miejsot.., 

Trasci, pse Z, oświadszył, że oana trzydcleści 
marek wypadła ma „z kaltalasyi”... 

— © ja na to poradzę — tłómaszy! — žo ra- 
chanek tak wyzasu 0... 
ślę!... Z:esztą nla jest ta seriyal codzien ugo utycka 
lecz towar iuzsacowy.. Bic jażzenia „A m>suakó a" 
moża żyć, a kco je ohoo j3sć, niech aa nie plisi.. 

Z stawiająs z9 o0bą te tezy wywiady, dosasdzi 
krenmikarz do przeświadzzenia, że easa dwadzieścia je 
dea marik jaot asprawiedliwieua, dwie nsitzpae są 
jedant pokrzydrediem Kogsamsata, Który, prawda I te, 
baz „Hmesaaków”* obojóć się może, Rie powialea być 
atoli nacażegym na tacie bezwzgiędae zdziarztwo, jak 


A dokładać do nich nle my- . 
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zwiatzóza W trzssia wypałka. J3tsil miłe po takiej 
caals sprzaduwać X, mie iY iZ., a jeśli nie mo- 
gy nissh tag» aripzalą nls prowalcy, a pabliczność 
rafi p3 to d Xon 

Dorca jascoca, ża któcyś z tych panów nie po- 
wizdział, i£ d» swage lokala gości gwałtem nie ciy 
gi, z2my BOWIAN WypaisKk, ż0 powisa kapiec, iate- 
©394133Wi, Który wystąpił z jakiemi zataleniem, wręcz 
odpm adelst : 

P Fm A czy ja pana prosiłom, aby pan tu przycho- 
i 

Fakt powytizy nla jast bynujaliej z palca wys- 
8117, ala siwiecdcdty przyz samigo kronikarza. A jest 
to cylze stabs filas.ruzya tag», z csm się musi wal- 
dzyć 0a kusdya reran. 

I zapyiać się godzi, ery na to niema rady, Gzy 
nasca więizo s} baciuląa wabie taj baawaziędności 
naszych nisksócydh KQpsów | przimystowiów, osy tot 
kiecają się w»333 nolon jazlmiś zcozu aleś się nis da- 
jątyai, ala Idącymi sca1OWIzO za daleko wciglęlam.?... 
Sını pusliscaoi6 o3ro16 się przsd tym wycyscion 
nie poir.f., jsśli wiądzs nie przyjdzie jaj z wydatną 
poa» I als będcie prodctczegać, ady katdy kupiec 
muł caialk, przez nią zstalocdcody, ala nie na „wła 
sa:j kalzalaszy: Opariy i aby się go śsiślo trzy sł, 

Jsdiei:ki z paicói paklicca2i:l wysiępają mori- 
wise aliscar I bacdzo o2acg serio przddiw Wyzyskowi, 
jas: to jedask wala z w.aicskani, zsłoszzca, ża nls 
chs wsiąć w nisj aiziała caly ogól. Z iajdą się zaraz 
jsiassizi, nie liszęse się z grosza, Kcra żołąd cowl 
awana ala s} w stadio Alocoz) GdmŚWIĆ, spesidajasy 
nie obawia się zatim, AIF M1 SIĘ cowac Miał z3pinf, 
C. zai, Ksóczy ośmieiają się jamais wystą>ić przeciw 
ka>lasciej bszwczlątnsici, a jesz ich, nieststy, bardzo 
mato, maratsją się aa to, žo (m piton aike als alè 
su da, że zatom skasaal są na powolag ámisré gto- 

LAT 

O:cymiśsio nie wialmy ta ezStu naszego kaploctwa, 
miądcy któcoa jsst jsacsce wisla tsklch, któczy zi- 
dowalulsją się aieziwym carobzlsa (jedli z wrodzonej 
asesi aisi, laat bolu) se strasha przed kcymlan'0m...). 
Pezyciać tessbs, 23 w okrsiie wojoniym zadloczyś siły 
się ssacagi aascieg) kaplogiwa Nispotądaiym zgoła na 
bytcisa., Hulia, jawasz) I pokątasz», chwycły się 
jedaosczi, als msjąss dotąd nis wspóla:g» zs stanom 
kazisstim. Takok Gimiizjw aamlotył> się a nas, 
nieza grzybów go dsess.a, Gasta ich gorgscka złota, 
nalotałoby godle tot Żyszyć, aay íon zogiaia jak naj- 
r/skiaj d» bizplescasgo I spokejasg) porta... do key- 
miata, w Rtócym choć psaaje oBocale przeladalenie, 
ale prsosież dl: nich zaajdzio się jakiś kąsik, gdcie 
moglloy odjosczć po amaj Gbywatoisziej pracy. Oal 
te przyaoacą wstyd stanowi kapioskiomn do kiórsgo 
się nisprawiie zaliczają, I samo kapieciyo, W swym 
wtatiym, dobras zrozam saya interesie, powiaas się 
postacać © foh unleszzodii wianie. 

Goczklo to, Rapcawię, żals, bolączka, która daje 
się oissawać zwłaszoca prolstarystowi Iatelligoncyi, 
zmos<odoma, Wbrew swsj wsli, wstępować w ślady 
bara .strea z Cora, Mus Sv.nvya. D:lesięć tysięcy 
mrar mlesięszasg0 docheda wobes tych stosuaków 
nie wystarssają redziaie, złożonej z trzcoh tylko osób, 
na bacdso skromią wogstacyę (cyciem tego naswać 
nie motas...) wara1kl byta z katdym zać dniem stają 
się Coraz tradilejsce, drotyzda podszakaje z sawretag 
szybkością, a ta də tego jak gdyby na acęgowisko, 
władza centralne, zamiast jej kres położyć, przyczy- 
niają się jeszcze do jej zwiększenia. „Pasok“ ciśnie 
Nas Goraz bardziej, als jest zbyt silay i jakoś pęknąć 
nie moteo... 

Cayba nikt nle zaprzeczy, że mamy dolć pewe- 
dów do narsokaala, i że to powody sẹ zupołdie Rra- 
sadalede. Olzywają się wprawdzie głosy, że trzeba 
tylko clsrpliwości, a przetrayma się wszystko, ale nie 
nalaży © toa zapomiaać, że i cierpliwość wma swoja 
granice I raz masi się wyczerpać. 
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w Polsce, która chwyciła sią bardzo radykalnego 
a skntecznego środka pobudzenia ofisrneści publicz- 
nej. Oto w pewnych odstępach czasn ogłasza pn 
blicznie nazw ska tych wszystkich, którzy obowiąz: 
ków obywatelskich należycie nie spełniają T też 
łomżyńscy bogacze nie mogą się wykupić kulkudzie 
sięcia mark:mi, rznconemi „łaskawie“, jako odczepne 
na cel narcdowy. 

„Komitet łomżyński, w którego ślady powinny 
póiść wszystkie nasze komitaty składają p. p: A- 
Cholewiński (prezes), por. K Kierkowski, przzyd ut 
masta W, owidersci, zastę,ca starosty Dr Ź.k, 
Z. Cholewińska i inspektor szkolny Rzędowski. 


Z ruchu plebis.ytowego 
na Górnym Slasku. 


Oczy i nwaga całej Polski zwrócone są obecnie 
na Górny Siąsk, gdzie, jeżeli nie zajdzie jakaś nie- 
Spodzianka, w niediagim jnż czasie mamy stanąć 
do rozprawy ostatecznsj z zażartym wrogiem. N.e 
będzie to rozprawa orężna, nie zmniejsza tc 
znaczenia, jakie ma dla oba Stron walczących. 

„ Obaj zapaśnicy przygotownją się też poważnis 
40 zbliżającej się walki, do której my stajemy zbrojni 
w nfność, że słaszność jest po naszej stronie. Ale 
Przeciwnik nasz jest potężny i nie przebiera w Środ 

, aby rze swych szponów nie wypościć tego, 
co sig tam az dostało, mie żałaje też pieniędzy na 
agitacyę ple iscytową, wiadomo zaś, że jst to bar 

„wymowny“ argument, zdolny przekonać nawet 
na oko nieprzejedoanych. i 
as nie st é na to, abyśmy sypali złotem, jak 
stona przeciwna, mimo to, nie żałnie naród polski 
najdalej idących wysiłków, aby ratować te setki 
tysięcy dusz i serc polskich, skazanych na powolne 
Wynarodowienie. Slązak jest twardy i nie poddaje 
SIę tak łatwo poczacia swego narodowego pomimo 
niewoli dotąd nie zatracił, nie trzeba go tá w tym 
kleronkn dopiero nówiadamisć, Ag tacya przedple- 
biscytową ogranicza sę też z naszej strony do od- 
pierania zarzntów i oszczerstw, któremi nas prze- 
wnik w oczach lndu śląskiego chce zohydzić i za- 
chęcania, aby nie n:tawali w pracy narodowej, tak 
Bięknie, pomimo ucisku, rozwijącej się. Dajemy przez 
to dowód, 2) serce nasze zwraca się ka Slązakom, 
którym ufamy, że godnie spełnią swój narodowy 
obowiązek, - : : 

Praca w tym kieranka wrze też na całym ob- 
szarze plebiscytowym. Niepoślednią rolę odgrywa 
teś między innemi i żywe słowo, rozbrzmiewające 
nie tylko z mewnicy, ale i sceny t'atralnej i estra- 
dy koncertowej. Patryota śląski radoje się, słyszą: 
rowne melodye narodowe, dotąd mn nie znane, 
ne om podnoszą w nim dacha i dodają 3` 

RIZI, 
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Ten sposób agitacyi zdziała więcej naw't, niż 
najpiękniejsza mowa, przemawia bowiem d> serc 
ladzi nawet politycznie nienświadomionych, bndząc 
w nich iskierką poczncia narodowego, która gdzieś 
tam w gł;bi tleje pod popuł:m zapomnienia. 

Szczera wdzięczność i:nznanie należy się t'ź p. 
E'azmie Kopaczyńskiej, Lwowiance, nczenicy szkoły 
ś.iewn Kozłrwskiej, która objeżdża miejscowości 
Gsrnego Śląska, występując wszędzie z koncei tami, 
cieszącomi się ogó.nem uznaniem i bndzącemi żywe 


Z ruchu plebiaeytewego na Górnym Śląsku: Artystka 
śpiewaczka Erazma Kopaszyńska. 


zainteresowanie. Głos jej sopranowy, nader miły 
i dźwięczny, o szerokiej skali i wysokiem napięciu, 
rokuje artyetce świetną karyerę sceniczną, na którą 
sobie w całej pełni zarłażyła, nie żała'ąc swoj”go 
talentu, gdy szło o sprawę narodową. Artystka bo 
daj w ten sposób stara się dołożyć swoją cegiełkę 
do ogólnej budowy naszego narodowego zjedno- 
czenia. 


Clemenceau na wywczasach, 


„Stary tygrys“, były prezydent gabinetn fran- 
cuskiego i minist r spraw zagranicznych, Clemencean, 
to polityk z rzęla tych, kió zy mogą sobie powie- 
dzieć, że program swój przeprowadz:li do ostatnie- 
go punktu. Celem jeg» całego życia, jako Frar caza, 
koch:ą'ego gorąco swój kraj, było zniszczenie po- 
tęgi nemieckiej, zagrażającej j*go ojczyźnie i ro- 
wanż za rok 1871. Od pierwszych też chwil wstą- 


się stale jako n eprzejednany wróg żywioła germzń- 
skiego a niechęci ka wszystkiemn, co niemieckie, 
dawał stale wyraz w swych występach w Izbie 
deputowanych i pracach publicystycznych. Z zawo- 
dm lekarz, praktyką się nie trudmnił, caie swe życie 
pośw ęcając polityce. 

[I n schyłku życia, a zatem i karyery politycznej, 
danem mn było doczekać ziszczenia się marzeń i to 
świetn'ejszego nawet, miż się mógł spodziewać. Wi- 
dział Francyę trynminiącą, a n jej stóp pokonanego 
wroga, a wewnątrz przekonanie i opinia pobliczna 
mówiły, że jest jednym z tych, którzy się do tego 
'łównie przyczynili. Naród francuski oticza go tek 
zasłnżonym szacunkiem, ceniąc w nim gorącego pa- 
tryotę i wytrawnego męża st:nu. 

Osiągnąwszy cel swego życia, po doprowadze- 
nia do skn:kn traktata wersalskiego, powiedział so- 
bie „stary tygrys*, jak go popalarnie nazywają ro- 
dacy, że i jemn na'eży się odpoczynek i wycofał 
Się z życia publicznego, bodaj na razie, nie jest 
bowiem wyklnczone, że dcń jeszcze powróci. 

Ob+cnie podróżnje Clemenceau po [ndyach, vo- 
Jnjąc na pra» dziwe tygrysy, przyjmowany wszędzie 
owacyjnie, jako jeden z tych polityków, których 
nazw ska głośne są w całym świecie. 

Umysł jego ruchliwy nie pozwoli mn przscież 
próżnow:ć i p:dczas wakacyjnych wywczasów. I tn 
potr: fit priączyć pożyteczne z przyjeranem, »gitnjąc 
wszędzie bardzo żywo na rzecz swej ojczyzny, k.6- 
rà może być naprawdę dnmna z takiego obywatela. 


pz Hi: w Szranki życia politycznego manifestował 


kalendarz familijny na rok 192 


CENA 15 Mkp. 
Dla odsprzedawców stosowny opust. 


Do nabycia w Administr. „Nowości illnstr.* 
Kraków Kazimierza Wielkiego 95. 


IIDZZIOOAK UYE UU UUN 


| mam CJE TPP 
Olemenecau na wywozasach: Były francuski prezydent ministrów Clemenesau w ześcinie u maharadży Gwalioru i Bikaziru po polowania na tygrysy. 


~ 
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Krwawe żniwo bolstewiokle: Zwłoki ofiary z której z rozkazu płoskirowskich komłsarzy darto żywcem pasy skóry. 


Krwawe żniwo bolszewickie. 


Jednym z najbardziej wiekielnych wymysłów 
„taja bolszewickiego" są tak osławione w całym 
Świecie „czerezwyczaiki* to jest doraźae sądy, 
mające na cela radykalne tęp'enie wszelkich ob awów 
reakcyi i oporn wobec władz sowieckich. 

Z jaką bazwględnością i wyrafinowanem okrucień- 
stwem po tępuią sobie wobac bezbronnej ludności, 
zdanej na ich łaskę i niełaskę szafarze bolszewickiej 
„Sprawiedliwości“ rekratujacej się z pośród ostatnich 
wyrzntków społeczeństwa, wiemy o tem 2 opowiadań 
i opisów, mrożących poprosta krew w żyłach. Sty- 
sząc to i czytając, zadajemy sobie mimoweoli pytanie: 
ladzie to czy szakale?... Nia brak tukże i takich, 
którzy ch'ć z ruchem bolszewickim się bynajmniej 
nie sol daryznją, 84 przecieź zdania, że opisy te są 
tendencyjnie, a mcże i bozwiednis przejaskrawione, 
bo na tyle barbarzyństwa i krwiożorczości nie potta 
fiłby się zdcbyć człowiek, choćby nawet o najniż 
szych instynktach, 

A jednak, jak s'ę okazuje, opisy te i opowiadani» 
przejmojące każdego grozą, a przypominające rządy 
strarożytnych tyranów, o których mówi poeta: 


„Pod swcja stopy słał ladzkie czaszki 
A niewolników prn! dla igraszki 
I przy ich jęku neztował...* 


nie są rczczym wymysłem ladzkiej przeczalonej wyo- 
br ż ii, lecz rzeczywistością, stwierdzona, w wypadku 
który pedajemy, zdjęciem fotograficznem. A płyta 


UTE UNANENN 


„Nadesłane. 


Już wyszedł pierwszy zeszyt 
Biblioteki Nowości p. t. 


„Józia — legionistką 


W ostatnich czasach daje sią a nas odczawać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie belletrystycznych opowiadań przedsta- 
wiałyby barwnie i zajmająco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą, Żoł- 
nierz polski stał się ukochaniem Społeczeństwa, ko 
niema zwracają sią wszystkie patryotycznie cznjące 


WŁASNY WYRÓB BLOCZKÓW M 


POLECA PO CENACH 
NADER PRZYSTĘPNYCH 


IKKAGOWYCH, BIURKOWYCH, KIESZONKOWYGH 


Ne. 10 


aparata me oszukuje, a nie mając nerwów nie pod- 
lega kaprysom wyobrażni. 

Zamieszczone w niniejszym namerze ilastracye, oto 
aż nazbyt wymowny dowód bolszewickiego rajn któ- 
rego widownią był Piosk.rów przed niespełna mie- 
siącem Stos trapów, to ufisry tamtejszej „czere 
zwyczajła', która jak wid.ć nrzędowała bardzo 
energicznie. Tramna ze zwłokami, to nieszczęśliwy, 
którema panowie komisarze kazali drzeć żywcem 
pasy skóry. 

A fakty podobne nie są bynajmniej odosobnione. 
Powtarzają się; ore stale i wszędzie, gdzie tylko 
„czerezwyczajki” rozwiną swą dz.ałalność, nie w! zyst- 
kie przesież dostają się do wiadomości publicznej. 

A wszystko to dzieje się w imię wolności 
i rzekomo dła dobra lada orarn ąceqo|.. 
WZOROWO O ZOOO OZ OOOO 


Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 


prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


Krwawe żniwo bolszowiekie: Trupy pomordowanych w piwnicy płoskirowskiej „czerezwyczajki”. 


serca. Każdy chciałty dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, bodaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa- 
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi- 
ra z błyszczącymi paciorkami żarta i hamora.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości* ma wypeł 
nić tę lakę, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- 
a wnictwa wybitne pióra antorskie. Jako pierwszy 
zeszyt nkaże się pełne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legionistka*, 

r- Gana egzempi. 15 mrk., z przas. poczt. 17 mrk. 
Zamówienia przyjmuja Administr. „Noweści liiu- 
strowanych*, Kraków XV, Kazimierza Wielkiago 85 


ENYN 


EHADDEN 


„HUMOR POLSKI“ 


Dwutygodnik humorystyczny polityozno-satyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
„Cena Mrk. 7. 


Adros Redakcyi i Administracyi : 
Kraków Kazimierzs W. 85 (Nowa Wieś). 


MISTRACYA „NOWOŚCI ILUSTROWANYCH" 


KRAKOW, KAZIMIERZA WIELKIEGO 95. TELEFON Mr. 478. 


Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. F. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów 


Zamówienia przyjmaja Kmiastracya Howskci IMnatrowanych Kraków, Gaziniania Welti 65 


2 TEATRU. 


„Romes i Julia* w Teatrze powszechnym. f 
Wśród powodzi bozwarcościowych i płytkich 
sztak i operetek wystawianych w naszych teatrach, 


„Romos | Jalia" w Teatrze powszechnym: Art. dram. 
J. Nowacki, wykonawca roli Romea. 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 


grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Logogryt. 
s Ułożył N. N., Kraków. 
o poa straty i kroski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
"rq znaczenin. Rząd środkowy, ezytany z góry na dół. 
4 jednego z europejskich władców: 


| DACIE 
[PJ E E Dad ai A 
sdEOBUO 
WAIT 


S AS UK R 


Znaczen ) : 
ie wyrazów: 1. Spółgłeska, 2. Rzeka w Rosyi 
Konjo 8. Imię żeńskie, 4. rolski pamiętnikarz. 5. Utwór 
8 owskiego, 6 Część bndynkn. 7. Przyjemność zimowa, 


* Fopularna słabość, 9. Zwierzę drapieżne, 10. Spółgłoska. 


Kwadrat magiczny. 
x Ułożyt S. Bielas, Sanok. 
wadraży i kreski zastąpić literami aby powstaly wyraz 
o Podanem znaczenin. Litery wsiawione w miejsce króla: 


ep Z gory na dół, utworzą nazwę wielkopostnej po- 


imii| 
mili! 


a. zak Wyprasów: i. Drzewo owocowe, 2. Imię męskie, 
miara p" Środziemnem, 4. Imię żeńskie, 5, Dawna 


Okienko. 
Ułożył L. C.choczi, Tarnó 
z y. chochi, Larnów. 
ranka piono liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kjo- 


M i poziemym: 


Znaczenie To iry dig U. 
8. Rzeka w jeden aw: L Rzeża w Rosyi, 2. Rzeka w Syberyi, 
i Wn, austr, prowineyi, 4. Jezioro w Azyl. 


niesłychanie korzystnie odbiło się przedstawienie 
„Romea i JAlii* Szekspira, wystawionych w miej. 
skim Teatrze powszechaym. 

Tragedyi genialnego twórcy wysłachano z prze 
jąciem i pietyzmem, a przez cały czas przedstawienia 
unosił się nad widownią podniosły, niepowszedni 
nastrój, nie mający nic wspólnego z codzienną 
teatralną atmosferą. 

Dute też nznanie należy się dyr. Wiśniowskiemu 
za siągnięcie do wielkiego repertnara i chęć pod 
niesienia smaka i upodobań, ka aznsnym, wattoś- 
ciowym utworom. 

Z matary rzeczy prawie cała awagn widzów 
skapiła się na dwóch gównych wykonawcach tyta- 
lowych ról t. } p. J minie Morskiej (Jalu) i p. 
Januszu Nowackim (Romeo), którzy pozrafili tyia 
piękna i poezyi wydobyć ze swych ról, iż stali się 
ich idealnymi wykonawcami. 

Już sama postać pani Morskiej nadaje się zu- 
pełnie do roli Jalii, posiada bowiem wiele wrodzo 
nego wdz.ęka i naroka. Prześlicznie wygłsszała szsks 
pirowskie wiersze, zwłaszcza w scenie balkonowej 
1 celi ojca Lanrentego, pełna miłości, sentymentu 
i smatku, którym ta postać jest przepojcna. 

Pan Nowacki odtworzył bardzo dobrze Romea, 
jako młodsieńca pełnego tkliwych a namiętnych 
uczać wybuchających stopniowo całą potęgą aż do 
ostatniej chwili tragicznej śmierci. W pozach i wy- 
razie był po malarska znakomity, do czego przyczy- 
niły się także, piękne kostynmy. 

Zresztą cały zespół dostrojony był doskonale 
i stanął na wysokości trudnego zadania. Nie było 
ani jednego dysonansu i dysharmonii, a każda nawet 
najmniejsza Scena i rólka była skończsnie opracowana 


*dość wspomnieć role: O. Laurentego, Parysa, Mər- 


katia, Tybalda, Marty i Piotra. 

Również strona dekoracyjna była nadzwyczaj sta- 
tannie przygotowana i pomyślana, a w Szcz3gól- 
ności widok Werony i ogród Kapaletów w świetle 
księżyca. 


Zagadka literacka, 
Ułożył S. Rejzyk, Warszawa. 


Odgadnąć tytuły utworów podunych pisarzy. Początkowe 
ieh głoski, czytane z góry na dół, utworzą tytał utweru J. 


Słowackiego : 
Jeż ? 
Załawski ? 
Czajkewski ? 
Prus ? 
Rzewuski ? 
Sienkiewicz ? 
kreslński ? 


Zadania da uzupelnienia. 
Ułożył M, Żak, : raków, 
W miejsce kresek wstawić odpowiednie spółgłoski, a po- 
wstanie dawna studencka piosenka karnawałowa: 

*-B*-J---A--0-=000--y-, 
-8--y-A-4---4--N-y-a, 
A u---10-10----8-5-i0--ą, 
I-i-0-9---4---ie-io-q| 


W niniejszym nametze zamieszczamy podobizny 
obydwojga wykonawców rol tytałowych p. Morskiej 
i p. Nowackiego. 


“~ 


„Romeo i Jıla“ w Teatrze powszechnym : Art. dram. 
Janina Morska, odtwórczyni roli Jalii 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył J. O., Kalisz. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a & c, d, e, o; h, i, i, i, k, 1, 1, 1, ł, n, o, 0, w, z. 


Łamigłówka. 
Ułożył X. Y., Kraków. 


Z każdego wyrazu wyjąć dwie obok siebie stojące głoski, 
a otrzymamy nazwę pewnego wesołego dnia: 


Kotły, Rusin, Otynia, poczwarka, sowa, kartacz, Pasek. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze” 
znacza Redakcys do rozlosowania dwie nagrody: 1) Album 
Legionów polskich; 2) Kalendarz familijny na r. 1981. 


=s 
KKAKAKBSKSELNEJE 


Rozwiązanie zagadek z Nru 8 


Okiónke: Biała, Ateny, Aryon. 
Grzekieniówke: Veto, ©, Nama, i zota, ©, liga, 0, Soła 
Zadanie na rozsypane litery: Fortuna kołem się toczy. 


Rebus: Dobre lnb ste imię. oto wszestko co pozostawia- 
my po sobie na świecie. 


Kwadrat magiezay: Gama, Amor, molo, Aron. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: S Sadowski Warszawa 
J. Bielawski Rzeszów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Wa- 
dowice. S. Za ącztowski Poznań, S. Soktłowski Lwów, S. Za- 
krzewski Sandomierz. S Sygowska Rzeszów, S. Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J Martynowicz Kraków, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, *. Dębiński Jasło, H. * aroocka 
Stanisławów. W. witowsyka Warszawa, J, Nowak Sandunierz, 
J. Opolski Łódź, S. Piekarski Poznań, M, Wysocka Jasło 
M. woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, S. Marze: Krasne, M. Mańkowska 
Warszawa, K. Wacławik Łódź, S. Balicki Radom. W. Ra- 
czyński Kraków, K. Borkowski Kraków, W, Śmieszek Lmnblin, 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów. M. Gross Tarnów 
M. Ostrowska Lwów, K, Zieliński Zalesie, M Michalczyk Poznsń, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, wali 
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnow, W. Rozwadowski 
Poznań, M. Wacyk Lwów, M, Więckowski Warszawa, E. Dè- 
rowska Warszawa, J, Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr- 
ków, ©. Grzybowski Kraków. O. Górny Limanowa, A. R p- 
czyński Przemyśl, M, Brandys «raków, H Gabrysiowa KTa- 
ków, S. Zajączkowski Rzeszów 

Nagrody przez losowani» otrzymali: 1) S. Sadowski, War- 
szawa (osiążka , 2) M, Michalczyk, Poznaż (Kalenda z). Upra- 
szamy o nadesłanie należytości na koszta poleconej przesyłki 
nagredy. 
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F ma EKNE 
ARO POZNANON 


i Mimialstracy! Nowości (lastrowanych 
odbędzie a> listę zołoszeń 


IICHARAKTER!!! 
jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, skłon- 
ności i zdolności, co czynić, Jak postępować, żeby 
osiągnąć powodzenie ? Przysł-ć charakier pisma swćj 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikujcie rok i mie 
siąc urodzenia, z ilu osób składa się najbilższa ro- 
dzina : na tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
chografologa SŁYLLERa-SZKOLNIKA (autora prac 
naukowych) listem poleconym naukową analizę cha- 
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych 
Odvowiedzi na Szczerze zadane pytania. Cenre 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. SZYLLERA- 
SZKOLNIKA zaszczycona mnóstwem odezw i, po- 
dziękowań w poczytnych pi mach krajowych i za- 
granicznych. Analizę wysyla się po otrzymaniu 10OMk. 


jest do nabycia 


(sięga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


WAR: ZAWA, E SZYLLER-SZKOLNIK, się wystawców 
ulica Piękną 5. ' 
Wątpiącym cc U PSE wysyła się bez- w Poznaniu zamyka się (Kalendarz z 1914-15-16 reku). 
15 marca Lr. Cena 30 Marek polskich. 


fo X; BÓL GŁOWY I MIGRENĘ | 
ER |. usuwają natychmiast proszki 


od 28 maja 

zgłoszania gości 
| W | „MIGRENO-NERWOSTN" | 
p EA 


ii 3 GAWA EB TARGED przyjmuje się 
1921 POZNAŃ/ZKI stala do otwar- 


cla wystawy 
Wystawa wzorów przemysłu 
wszelkiego rodzaju. 
Iaformacyi udzielę i przyjmuje zgłoszenia 


MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO 


Poznań 4, Nowy Ratusz. 


| 


GONIEC 
KRAKOWSKI 
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Z ROGUTRIEM 
Ządać w aptekach í drogeriach. l 


Zastępstwo na Małopolskę. 
WACŁAW NIZIO i Ska Kraków, Krupnicza? 


SFA X: 9/X1. 1940 
Szanowia Pani! 

Miło mi donieść, że Szanownej Pani praca — 
rezuliaty świetne wydaje. Miałam od lat włosy zep- 
sute, spalone i choć zagranicą u najpierwszych 
fryzyerów byłam s.s- kolor włosów był 
brzydki, nierówny i nietrwały. Dopiero nadzwyczajna 
zdolności Szan. Pani, ļei poświęcenie i sumienna 
praca — dokazały niemal cudu — i doprowadzily 
tak zepsute włosy do pe'fekcył — nadając czaru- 
jący kolor „cendre“ — najirudniejszy I rzadki ud- 
cień który wszystkich zachwyca, a ja jestem 
nad wyraz zadowolona. Tem, słówkiem pragnę 
zaohęć ć wszystkie Panie, potrzebujące chore włosy 
do porząd<u doprowadzić, o powierzenie tej pracy 


z całkowitem auianiem w ręce Pani Franci SGL uko cza taa WANA W ERC a a2 u Przynosi : najświeższe intormacye z kraju i 

szki Budziaszek - w swoim fachu prawdziwej SNE MNE MME MMW MNE i zagranicy, w szczególności handlowe a 

„artysiki”. R, s Á À - i gieidowe, wszelkie projekiy Rządu i Sej- 
Łączę dla Szanownej i Kochanej Pani wyrazy mu na polu gospodarczem, oraz wszel- 


poważania i wdzięczności PE edy © kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
s omawiając je szczegółowo i krytycznie. 


Oryginał powyższego listu jeni do EE 
a A i Franciszki Budziaszek, Kraków, Oofitą | wyborową traść uzupełnia nad- 
9 m. ii wto dział: naukowy, wojskowy, literacki 
A i artystyczny. Doskonale migawki humo- 


- grystyczne, dział szaradowy (co drugą 
Wielkie kor zyści 8 niedzielę 6 cennych nagród), dział mód, 


i wyborne powieści i. t. d. 
PP. Kupcom I Przemysłowcem DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
przynosi 


a 
fizapewnia Inserentom pierwszorzędne 
|| 

abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols" 


korzyści. 
znanych i jedynych pism fachowych : 


Do Sa. pa yti obszarze Rzeczy- 

ospolitej.- Na żądanie wys ię nu- 

fygodaik „Kupiec: prenmmerata kwar M. 28 - a POSP adanie wysyła się nu 
. „DOrogorzysta* „, „ „ 28— 


a mery okazowe. 
' „Przegląd utóknisty', 28— lomımomsmwsmms < 0omomım:ı 
Wi, „Oom gożcinny* , , 9— 


Tag ae a pe aa l g ga a T ye EJ 
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 


ca IKOLDRY PUCHOWE) 


Adres zamówień: 

i 
POZNAN, UL. WIELKA 13. ! NA WACIE 

| a AE E EAT) M robi nowa i przerabia stare z materyału 


|| swego i dostarczonego 


= ZEFA i 

sma ANIK RIK ANIR AIR ANIR N l 

ADMINISTRACYA i ada: j a inan ) WYROBÓW POŚCIELOWYCH | 
pe A | po połowie oeny A JSIEW. 

Kwaśći Wrstrw. OWODKZEKÓJĘ KAIRZE CYNAÓWE sz wz | M, MAtusiew cza 


II gatym dziale politycznym, społecznym i 
į gospodarczym, referowany przez pierw- 

a szorzędne pióra polityczne. 

fl Zamieszoza najświeższa informacye te- 

8 Iefoniczne i telegraf czne. Posiada dos- 

E konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów. 


Adr. telegr. „TARG“ Poznań. Tel. 4251. 


SN 


SORN 


aajlepszy I rajstuteczalejrzy 
środek przeciw odmrożenia t 


Do nabycia w wszystkich drogeriach 1 aptekach. ` 


fanka thenizna RONN" Toe Pomor 


(Ce O E RAS 


w Krakowie, ul. Poselska 20. 
pert eri W prim E gó Cz sy p g 


PRZEMYSŁOWCY!  PRZEMYSŁOWCY! 
IMPORT & EKSPORT 


Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów Zjednoczonych Ameryki 


ma wielki zbyt na towary polskiego wyrobu. Również zamòwienia z kraju uskutecznia bez- 
zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


L A. Prosiński, Adres telegraficzny: „IMMCON BUFFALO“. W. J. Bukowski, 
Prezydent. Vice-Prezydent. 
1878 Broadway Wszelkia poszukiwania | informacya załatwia aię natychmiast. Buffalo, N. Y. U. S. A. 
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